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KULTURALNO-OŚWIATOWY 


Planowanie pracy na tie środowiska 


ZASADA ZRÓŻNICOWANIA PROGRAMU 


Nie ulega wątpliwości, że to co chce- 
my realizować w zakresie pracy kul- 
tura'mo - oświatowej i wychowania spo- 
łeczaao - obywatelskiego w poszczegól- 
nych Ogniskach Organizacji, w Okrę- 
gach czy Zarządz e Głównym, musi 
być ujęte w plan, który, będąc wyai- 
kiem założeń ideowych, ustalać ma za- 
dania, przewidywać środki i metody 
dz ałan a. dostosowane co konkretnych 
warunków. 

Dwie mogą być koncepcje planowa- 
mia pracy. Jedna, przewidująca opraco- 
wywanie szczegółowych, schematycz- 
nych planów działania dla Ognisk 
i Okręgów przez centrale, a więc cał- 
kowitą centralizację planowania w Za- 
rządzie Główaym lub w  Zarządach 
Okręgów * druga. oparta na z7a'ożeriu 
że centrale ustalają tylko cel główny, 
ogólne wytyczne i metody pracy, a sa- 
mo planowanie przenosi się do każdej 
komórki, którą powołujemy do podej- 
mowania pracy. 

Przyjmujemy drugą koncepcję, c9 
prowadzi nas do zasady: jeden cel 
główay, a programy szczegółowe i ich 
realizacja zróżnicowane. Wychodzili- 
śmy bowiem z tego założenia, że nie 
może być jednego programu dla wszy- 
stkich Ognisk, gdyż Ogniska nie są jed- 
aakowe. Inny jest charakter Ognisk 
w woiewództwach zachodnich, inny 


w nołudniowych, a jeszcze iany w cen- 
tralmvch. Poza tym Ogniska na tere- 
nie tego samego Okręgu przedstawi ją 
dużą różnolitość, a więc jeśli weźmie- 
my za przykład Okręg Warszawski, 
to stwierdzić możemy, że innv jest 
charakter Ogniska dużego, liczącego 
1.500 członków, położonego w w.elkim 
mieście Warszawie. «iż np. Ogniska 
w Dąbrowie Góraiczej lub Rudnikach 
k/JCzęstochowy, liczących 200, 300 czy 
50—80 członków. Istotaa tu jest nie 
tylko wielkość samego Ogniska, ale 
również odgrywa tu b. ważną rolę cha- 
rakter miejscowości, w jakiej dane 
Ognisko się znajduje, 

Najpobieżniejsze porównania wykażą 
bowiem. że Warszawa, Poznań, Kra- 
ków czy Wilno ze swoją kul urą o cha- 
rakterze wielkomiejskim stwarzają zu- 
pełnie inne warunki kulturalne, społecz- 
ae i gospodarcze dla swoich mieszkań- 
ców, a więc i członków danego Ogmi- 
ska. niż małe miasteczko, osada kole- 
jowa, położona zdala nawet od miasta 
powiatowego, lub mała stacyjka w oto- 
czeniu w eiskich zabudowań. *) 

Kino, teatr, cukiernia, muzeum, biblio- 
teka. prasa, reklama, sensacja. maszv- 
na (fabryki), haadel, tempo życia, jaku 


1) Porównaj „Wnioski i problemy“ z ar- 
tykułu p. t. „Z doświadczeń pracy Świetlico- 
wej w Ognisku Dyrekcyjnym w Warszaw.e' 
w Nr 3 „Instruktora“. 


instytucje i wytwory życia wielkomiej- 
sk ego nie pozostają bez wpływu na 
jednostkę. 

Jakże w odmiennych warunkach ży- 
je człow.ek w małym miasteczku czy 
na wsi zdala od zgiełku, naporu wra- 
żeń, od.zolowany od urządzeń kultu- 
ralaych, żyjący jakby życiem matural- 
nym, w iaaym zupełaie rytmie. O ile 
wielkie miasto stwarzać będzie przesyt 
różnorakich bodźców (nie zawsze kul- 
turalnych * uspołeczn aiących), o tyle 
mniejsze środowisko miejskie czy mało 
miastieczkowe dawać ich będzie mniej, 
będz.emy tu mogli raczej mówić o gło- 
dzie wrażeń. 


Cokolwiek blższa analiza życia 
w elkego miasta doprowadza do wno- 
sku, że koniakt społeczny człow eka 
z człow ek'em jest tu pow .erzchowniej- 
szy. że, iak io mówią socioogowie, 
wielke miasto wpływa na rczluźn'enie 
więzi społecznej. Człowek na wsi 
czy w małym m asteczku ma żywszy! 
i głębszy stosunek do znajomej sobie 
społeczności danej wsi czy miastecz- 
ka. do zagadnień życia i śmierci, przy- 
rody, do własnej chałupy, kawałka 
ziemi czy ogródka i one raczej kształ- 
tują jego psych kę. 


WPŁYW ŚRODOWISKA 
NA KSZTAŁTOWANIE JEDNOSTKI 


Prowadząc dalej masze rozważania 
stwierdzić należy, że jednostka żyje 
i może żyć, tworzyć własną kulturę, 
moralność, obyczaj, prawo, naukę, go- 
spodarkę — jedynie i wyłącznie w Spo- 
łeczeństwie, że wogóle człowieka nie 
można zrozwm.eć bez jego tła społecz- 
nego. 

Sociolog francuski A. Comte postawii 
zasadę, że psychika jednostki ludzkiej 
jest tworem społeczeństwa i stworzył 
pojęcie Środowiska, podkreślając jegc 
wpływ na rozwój jednostki. 

lana z nauk o człowieku, psycholo- 
gia, stoi ma stanowisku, że rozwój 
człowieka uwaruakowany jest przez 
dwa czynniki: jego właściwości wro- 
dzone i wpływy zewnętrzne Środowi- 
sxa, aa które składają się zarówno 
świadoma i celowa działalność wycho- 
wawcza jak i krzyżujące się i niezor- 
gadizowane wpływy Środowiska. 

A pedagogika społeczna stawia, jako 


jedno z naczelnych, zagadnienie „wza- 
jemnego oddz.aływamia wpływów śro- 
dowiska i przekształcających środo- 
wisko sł jednostek“. ”) 


POJĘCIE ŚRODOWISKA SPOŁECZNEGO 


W potocznym języku słyszymy co- 
raz częściej używane wyrażenie Środo- 
wisko, a więc Środowisko welkom ei- 
skie, Środowisko wiejsk.e, środowisko 
robotnicze, urzędnicze, Środowisko ro- 
dziane i t. d. Jak my rozum.eć będzie- 
my pojęcie „Środowisko spoteczn**". 

Pojęcie środowiska określa H. Rad- 
lińska. jako „zespół warunków, wśród 
których bytuje jednostka i czyn- 
ników, kształttjących jej osobowość, 
oddziaływujących stale lub przez czas 
dłuższy. Jako składniki Środow.ska 
wymienia tamże H. Radlińska ,„przyro- 
dẹ, warunki bytu, wytworzone przez 
pracę ludzką i stosunki pomiędzy ludź- 
mi, z nich wymikające; osoby działają- 
ce i reagujące ma oddziaływam.e róż- 
norodnych czynników i wreszcie wy- 
twory ducha ludzkiego: wierzenia, na- 
ukę, literaturę, sztukę, przeżycia, na- 
stawienia psych.czue', Do składników 
Środowiska zaliczaae są „przeszłość 
na równi z teraźn ejszością *. ”) 

Rozróżnimy jeszcze pojęcie środo- 
wiska bliższego czy bezpośredn.ego od 
Środowiska dalszego. Środowisko bliż- 
sze to te czynniki i procesy, które 
w sposób bezpośredni oddziaływują, 
lib mogą oddziaływać na daną iednc- 
stkę, a więc rodzma, grupa zawodowa, 
towarzyska, pol.tyczeaa, zrzeszenie, lub 
związek oraz te warunki przyrodnicze 
i wytwory kultury, gospodarki, które 
są w bezpośrednim otoczeniu jednostki. 
z którymi ona styka lub może się sty- 
kać w swoim życiu codziennym. 

Środowisko dalsze, to te czynniki 
i procesy, które będąc w stosuaku do 
danej jednostki w większym oddaleni: 
przestrzennym lub czasowym, oddzia- 
tywują lub mogą oddziałvwać pośred- 
nio. I tak no. naród, państwo lub ele- 
menty kuliury np. ltera'ura Þe^ą 
środowiskiem szerszym lub iego skłąd- 
aikami, które w myśl postawionej za- 


1) H. Radlińska. Stosunek wychowawcy 


do środowiska społecznego. 
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sady będą miały mniejszy lub wiek- 
szy wpływ na kształtowanie jednostki 
lub grupy. 

'Pojecie środowiska społecznego jed- 
nostki, czy grupy mie pokrywa się 
z tymi wszystkimi treściami kultural- 
nymi. procesami społecznymi, jakie 
istnieją lub zachodzą w danej miejsco- 
wości. Bow'em poszczególne jednostk! 
czy grupy jednostek mogą stwarzać dla 
siebie, na tle warunków istniejących w 
danej miejscowości, odmienne środowi- 
sko społeczne drogą świadomej selekcji 
dóbr, dyspozvcyi wrodzonych, zam e- 
rzonych oddziaływań wychowawczych, 
jakm podlegają. zwłaszcza jeśli przyj- 
miemy pod uwagę możliwość wpro- 
wadzenia wartości ze środowiska dal- 
szego po przez czytelnictwo książek 
i pism, radio, wyjazdy, ruch ludności 
i t. d. Będziemy je nazywali środowi- 
skiem subiektywnym jednostki, w od- 
różnieaiu od Środowiska obiektywnego, 
które rozumieć będziemy jako sumę 
wszystkich składników i czynników 
danego środowiska bez względu na to, 
czy są w promieniu wpływów kształ- 
tujących daną jednostkę. 

Zauważyć tu należy, że im jednostka 
czy grupa iest na wyższym poziomie 
rozwoju, tym jej środowisko spoleczne 
wybiega dalej poza krąg terytorialny 
danej miejscowości, 

Poza tym daleko prościej wygląda 
ta sprawa w środowiskach terytorial- 
nych o prostszej strukturze (wieś), a 
bardziej skomplikowanie w środowi- 
skach złożonych, jakimi są wielk.e mia- 
sta. 


POZNANIE ŚRODOWISKA 


Często spotykamy się z pytaniem, 
co zrobić, by ściągnąć członków do 
świetlicy? To zaaczy, że jest lokal, jest 
jego wyposażenie, jest kierownik świet- 
licy, brak tylko chętnych do korzysta- 
nia ze Śwetlicy. Ktoś może poradzi: 
kazać przyjść, ŚśŚcągnąć przymusem, 
zamknąć drzwi na klucz i rozpocząć 
pracę Świetlicową. Nie. nie tędy droga. 

A więc najpierw pytanie, czy jest po- 
trzeba korzystania ze Świetlicy, czy 
„ jest już c ekawość w'adomośc! o Po'sce, 
czy jest potrzeba kulturalnej rozrywkć, 
czy jest potrzeba działania społeczne- 


go, a jeśli ich nie ma, to jakie są po- 
trzeby, jakie zainteresowana. jake 
ideały, jakie przyzwyczajenia, jakie 
braki w dziedzinie kulturalnej, społecz- 
nej, obywatelskiej, jakie są schorzenia 
ipotrzeby, które chcemy leczyć czy 
zaspakajać. 


Dopiero nawiązując do istniejących 
zainteresowań, potrzeb i ideałów mo- 
żemy je uszlachetniać, kierować na do- 
bra poznawcze, kulturalne, społeczno- 
obywatelskie, możemy budzić pragnie- 
nie korzystania ze Świetlicy, biblioteki, 
pragnienie działania społecznego i t. d. 

Innymi słowy, działacz społeczno - 
oświatowy, w naszym wypadku refe- 
rent kulturalno - oświatowy Ogniska 
— tak jak lekarz, który nim zacznie 
leczyć chorego stawia majpierw dia- 
gnozę, musi przeprowadzić rozpoznanie 
choroby, aby dopiero móc przepisać 
właściwe Środki leczenia — musi posta- 
wić diagnozę oświatowo - kulturalną. 
nim przystąpi do planowania pracy 
kulturalno - oświatowej i wychowania 
społeczao - obywatelskiego. 


Inaczej działanie nasze będzie dzia- 
łaniem na ślepo. 

Wynika z tego, że referent k.-o. Og- 
niska musi wyjść poza lokal Ogniska, 
trafić do członków, poznać ich (na tle 
rodziny, warsztatu pracy, związku 
i t. d.), poznać jakie siły kształtują ich 
psychikę, co wpływa na takie a nie ia- 
ne ich postępowanie, a więc poznać nie 
tylko życie kulturalne i społeczno-oby- 
watelskie członka Ogniska, ale rozpo- 
zaać również przyczyny takiego sta- 
üu, rozpoznać złe stroay i ich Źródła, 
oraz te siły twórcze, objawy dodatnie, 
które już są do spożytkowania, na któ- 
rych będzie się można oprzeć przy roz- 
poczyńtaniu pracy. 

Przez poznanie Środowiska społecz- 
nego osiągnąć będziemy chcieli rozpo- 
zaanie „nie tylko warunków zewnętrz- 
nych jego bytu, lecz również pojęć 
i pragnień w nm żyjących, istoty jego 
mocy duchowej i więzów, które je łą- 
czą z szerszym Światem', „obok sta- 
tyki — dynamikę życia“, rozpozna- 
nie „na podłożu istniejących stosunków 
działania sił, wprowadzających prze- 
miany it kształtujących wyraz tego 
środow ska oraz jego możliwości sprzy- 
jające lub hamujące rozwój jednostki 
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(np. analfabetyzm, brak urządzeń kul- 
turalnych, warunk* bytu). 1) 

W pierwszym rzędzie uchwycić bę- 
dziemy chcieli cechy typowe środo- 
w.ska, które będą mogły mieć decy- 
dujący wpływ aa jednostkę, 

A więc np. w aiektórych środowi- 
skach spotkać się możemy z nadmier- 
n.e rozwin.ętym dążeniem do dorob:e- 
nia się, powiększenia swego gospodar- 
stwa, pobwdowan.a własnego domu, 
i ten właśnie czynaik materialay stać 
się może osią, wokoło której wszystko 
będzie się obracało j czemu wszystko 
będzie podporządkowywane. Bardzo 
często w środowiskach np. wiejskich 
czynaik ten jest tak wyolbrzym.ony, 
że rozpoczynać pracę społeczną można 
bodaj wyłącznie od zagadnień z zakre- 
su gospodarstwa ro'nego. 

Kedyindziej np. w  rozpolitykowa- 
nych grupach robotniczych możemy 
die spotkać zainteresowań sprawami 
państwa, co nie przeszkadza obserwo- 
wać w tejże samej grupie zjawisk so- 
liddarności czy nawet poświęcenia dla 
własnej grupy zawodowej. 

Przystępując do planowania pracy 
musimy z dążeń czy braków typowych 
dla danego środowiska lub grupy danej 
zdawać sob'e sprawę, gdyż często mo- 
gą one dać jedyny punkt wyjścia przy 
rozroczynaniu pracy. 

Bardziej systematyczae poznawanie 
środowiska podzielimy na dwie części: 

a) Poznanie całego Środowiska (mia- 
sta, osady, wsi). ”) 

b) Poznanie aa tle warunków środo- 
wiska grupy bezpośrednio nas intere- 
sującej (członków Oga.ska). 

Przechodząc do poznania grupy za- 
wodowej nas szczególnie interesującej, 
usiłować będziemy odpowiedzieć na 
pytanie, czy kolejarze danego Ogniska 
przedstawiają sobą grupę jednolitą, czy 
też różnice w hierarchii zawodowej lub 
rodzajach pracy (służba mechaniczna, 
drogowa, handlowa) powodują tak da- 
leko idące odchylenia w zakresie wa- 
runków bytu, poziomu życia kultural- 
nego i społecznego, że należy mówić 
o kilku warstwach a dalej, jeżeliby tak 
było, to jakie cechy są wspólne, któ- 
re posłużyłyby za podstawę do podej- 
mowania wspólnych prac. 

lateresować nas będzie, jakie miej- 
sce zajmują kolejarze (czł. Ogniska) 


1) H. Radlińska, 


w życiu gospodarczym, kulturalaym i 
społecznym danego Środowiska, czy 
i o le są lub mogą sę stać war- 
stwą przodującą w budzeniu aktyw- 
nej postawy do zagadnień społecz- 
no-kulturalnych i obywatelskich, ja- 
kim wpływom (ujemnym lub dodat- 
aim) danego Środowiska podlegają, ja- 
ki wpływ przekształcający środowisko 
sami wytwarzają. 


Dla celów planowania pracy k.-o. 
w Ogn sku potrzebna nam będze do- 
kładn ejsza znajomość bezpośredn ego 
środow ska kolejarzy. A więc do- 
kładnejsza znajomość warunków by- 
tu i pracy, poziomu życia kultura'ne- 
go i społeczno-obywatelskiego. znajo- 
mość zanteresowań,. zamłowań, ide- 
ałów życowych i pojęć, więzów, ja- 
kie łączą z szerszym Śwatem, sto- 
sunku do pracy. jaka jest znajomość 
tego, co się dzieje w inaych zawodach, 
w innych grupach i organizacjach Spo- 
łecznych, co wiąże uczuciowo ze Śro- 
dowiskiem, z państwem i t.d., i t.d. 


METODY POZNANIA ŚRODOWISKA 


Poznanie Środowiska służy aam dla 
celów praktycznych, a nie teoretycz- 
nych, a więc poznanie — o tyle, o ile 
ono jest nam potrzebne dla planowa- 
nia i realizacji prac k.-o., — jest tvlko 
środkiem pomoca.czym. a nie celem. 
Poznanie środowiska anie może odby- 
wać się raz jeden, prowadzić je nale- 
ży Stale przede wszystkim w sensie 
nastawienia naszej uwagi, skierowania 
wzroku na to, co dzieje się dokoła 
i skrzę.mego motowania spostrzeżeń 
i wniosków. Najważniejszymi z metod 
będą wżycie się w Środowisko i obser- 
wacia. Obserwacja kierowana na pew- 
ae fakty i zjawiska, poparta rozmową, 
pytaniem w codziennych styczanościach, 
w pracy czy poza pracą. a później 
skoatrolowańie spostrzeżeń i zapisanie 
ich do specjalnego zeszytu czy dzien- 
niczka obserwacji odda aam n:eocen:o- 
ne usługi. Właściwie dla naszych ce- 
lów będzie to uskutecznienie połowy 
zadania. 


Stosunek wychowawcy 
do Środowiska społecznego. Str. 75. 

2) Szczegóły patrz: St. Rychliński. Bada- 
mia Środowiska społecznego, 
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Spostrzeżenia poczynione przez Swo- 
bodną czy k.erowaną obserwację mo- 
gą być uzupeła.ane danymi, zaczerpn.ę- 
tym. np. z bibl otek publicznych o s.a- 
ne czyteln ctwa. o tym co najchętnej 
jest czytane, z poczty o ilości abono- 
wanych p sm, z protokółów i sprawo- 
zdań organ'zacyj o ich pracach i.d. itd. 

Cenae będą moaografie danej miej- 
scowości (jeśli są), dane ze słownika 
geograficznego, przewodniki, pamiętani- 
ki i t.d. 

Jeżeli chcemy otrzymać dane, od- 
noszące sę główne do tak'ch spraw 
jak zainteresowania, poglądy. opn'e 
i t. p. wększej liczby osób. to 
wtedy możemy posłużyć się ankietą. 
Aakiety obejmują zwykle szereg pytań 
(a gdy zbyt dużo) szczegółowych, do 
tyczących jakiegoś zagadnienia, a więc 
üp. co mne interesuje, co chciałbym 
zmie ć w życiu własnym, co chciał- 
bym zmienić w życiu Polski, lub też 
zawierają tylko jedno pytanie ap. pro- 
szę napisać wszystko o swoich zaa- 
teresowam ach, o zadowolen.ach i nie- 
zadowoleadiach życiowych, o swoim 
stosuaku do społeczeństwa i państwa. 
Na pytanie takie odpowiadający udzie- 
lają swobodnych wypowiedzi. 

Ankiety mogą odnosić się do spraw 
bytu, budżetu czasu, po przedstawie- 
nu lub odczyce—<co mi s'ę najbar- 
dziej podobało. Dla możności porów- 
nań a'ezbędne są przy arkietach dane 
o osobie odpowiadającej: płeć, wiek, 
zawód, lub stanowisko w zawodzie, 
wykształcenie, co ae przeszkadza, że 
ankiety nie muszą być imienne, a ra- 
czej lepej. jeśli ne sa podp'sywane. 
Oczywiście sens ankiety iest tylko 
o tyle uzyskany, o ile odpowiedzi są 
szczere. 

Stosowany jest również wywiad 
społeczv. jako me'oda poznania Środo- 
wiska. Polega on na tym, że osoba czy 
osoby wyznaczone i przygotowane 
przeprowadzają w-g planu ustną roz- 
mowę połączoną często z oględziaami 
ap. warunków mieszkaniowych przy 
wywiadzie dotyczącym warunków by- 
tu. Wywiad daje bezpośrednie zetkn ę- 
ce badającego z badanym, głębszy 
wg'ad w warunk indyw dualne. 

Dużo cennego materiału otrzymać 
możemy po przez wejrzenie we wła- 
sne przeżycia i doświadczenia. Tea 


sposób poznania, zwany introspekcią, 


przeciwsiawia się nnemu, opartemu 
o pozname postępowan.a jednostk:. 
Zwierzenia, odpowiedzi na specjalnie 


stosowane pytadia, pew.ea typ aukiet, 
wejrzeq e we własne przeżycia, to bę- 
dzie tea pierwszy typ poznana. Przy- 
kładem pozaaa.a drug.ego typu będz.e 
obserwacja. Oba te sposoby poznania 
odnosić się będą główa:e do życia psy- 
chiczno - społecznego jednosk. Nie- 
zbędnym jest kon rolowanie danych 
uzyskanych jedną metodą przez po- 
znanie innym sposobem. 


PLANOWANIE PRACY 


Przyjęcie punktu w.dzea.a o oddzia- 
tywaniu Środowiska na jednostkę prs- 
wadzi do wa osku, że skoro środowi- 
sko ma wpływ kształiujący jednostkę, 
to działanie nasze kulturaao - oŚwia- 
towe przestawić mależy częściowo 
z jednostki na to właśnie Środowisko. 
A więc i Środow.sko stanie się przed- 
miotem naszego działania. Szukać bę- 
dziemy ujemnych cech Środowiska, aby 
je zwalczać, w Środowisku odmajdy- 
wać będziemy wartości społeczae i ku!- 
turalne, aby je rozw.jać i kształ'ować, 
w aim szukać będzemy źródeł sił 
twórczych, aby je wprząc do działania 
społeczno - obywatelskiego. 


Szukać więc będziemy takich punk- 
tów wyjścia, takie budzić siły i take 
dobierać formy dz ałan'a, które dopro- 
wadzą nas do celów iakimi będą: 


1) przełamywanie bierności środo- 


w ska czy grupy; 


2) rozbudzanie pragnen'a przem an, 
uszlachetnianie za'nteresowań, podno- 
szen'e na wyższy pozom kulturalny, 
społeczay i obywatelski życia iadywi- 
dualaego czy Środowiska; 


3) przecwstawian'e szarzyźne Ży- 
cia celów wyższych; 

4) wiązanie środowiska bezpośrednie- 
go z wartościami Środowiska szersze- 
20; 

5) usprawniane w korzystaniu z ist- 
a'ejących w danym środowisku urzą- 
dzeń instytucyi kulturalnych i społecz- 
nych; 

6) usprawnian'e do racjonalnego spo- 
żytkowania wczasów; 
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7) wsprawnanie do pracy zawodo- 
Wel; 

8) wdrażanie do życia į zadań spo- 
łeczno - obywatelskich. 

Reasumując rozważania powyższe 
wskazać należy na trzy główne ele- 
menty : 

1) znajomość celu głównego i idei 
przewodnich w pracy kulturamo-oświa- 
towej i wychowania społeczno-oby- 
watelskiego, 

2) poznan'e środowiska i 

3) znajomość fomm i metod działa- 
nia społeczno-ośw'atowego. 

Poznanie środowiska ma nam uka- 
zać warunki byiu, procesy społeczne, 
braki i potrzeby wywołane selekciją 
biolog'czną i społeczną. ma ukazać za- 
in eresowania. pragn enia, ideały i nie- 
zadowolenia jednostki i gruoy, wpły- 
wy środowiska na jednostkę i możli- 
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Wychowanie w środowisku mało miastecz- 


wości przękształcania Środowiska si- 
łami jednostki. 

Znajomość celu głównego i ide. 
przewodnich ma nam pozwolć. na tle 
konkre'nych warunków  śŚrodow ska, 
na stawiane zadań w zakrese wyrów- 
nywam a braków, dopomagania w roz- 
woju kulkuralnym i społecznym, na 
siwarzanie warunków do samowycho- 
wywania indywidualnego i społecz- 
nego. 

I wreszce znajomość ferm i metod 
pracy społeczno-oświatowej i wycho- 
wania społeczno-obywatelskiego po- 
zwoli nam na właściwy ich dobór do 
konkretnej sytuacj. 

Zamiast dalszych rozważań teore- 
tycznych podajemy poniżej próbne 
planowane pracy kulturalno-oświato- 
wej na ile charakterystyki środow ska 
Ogniska wileńskiego. *) 

R. Chmielewski 


zagadnienia 


kowym, S. Kursa, T. Pisarski, D. Grelie- 
równa pod red. Z. Mysłakowskiego. Skł. 
gł. Książnica Atlas. W-wa, 1934 „str. 206. 


Znaniecki F. Ludzie teraźniejszości a cywi- 
lizacja przyszłości. W. 1935, s. 379, 


Znaniecki F. Socjologia wychowania. Tom 
l. W-wa 1928, Książnica Atlas, str. 312. 
Tom H. W-wa. 1930. Skl. główn. IKsiażni- 
ca Atlas. str. 371. 


1) Ponadto wskazujemy również na 
próbne planowanie przeprowadzone przez 
ob. Z. Stankiewicza na tle jednego z ma- 
tych Ognisk Okregu Toruńskiego (, Przy- 
sposobienie Obywatelsk.e“ Nr. 214 z paź- 
dziernika b. r.). 

W opracowaniu autor bierze pod uwagę 
cechy ujemne Środowiska i na nich opiera 
budowę planu pracy. pomijając całkowice 
jego dodatnie siły wewnetrzne. a wiec za- 
interesowania. ciekawość, głód wrażeń, 
uświadomione potrzeby, ideały Życiowe, 
w.ęzi społeczne jakie przypuszczalnie ist- 
nieją w osiedlu i t. d. 

Inaczej zostało potraktowane zagadnienie 
to w przykładzie planowania pracy w Ogni- 
sku wileńskim. 


Przykładowe planowanie pracy kulturalno- 
oświatowej w Ognisku wileńskim na tle 


charakterystyki środowiska 
1. CHARAKTERYSTYKA ŚRODOWISKA”) 


Wg referatu, wygłoszonego na 


kursie-konferencji w Zakopanem 3—13.VIH.1936 r. 


przez ob. Wł. Ryńcę z Okręgu Wileńskiego. 


Zainteresowanie pracą KPW. 


Ogn sko KPW Wilno liczy około 980 
członków spośród pracownków Dy- 
rekcji oraz oddziałów: ruchowo-han- 
dlowego. drogowego i mechanicznego. 
Poziom umysłowy i kuliuralny człon- 
ków jest bardzo różny: od półanalfa- 
betów do ludzi z wyższym wykształ- 
cen'em. Zain:.eresowania i dążen a tego 
wielkego zespołu posiadają ogromną 
rozp ętość, zdawać sę może, że tych 
ludzi bardzo w ele dz eli, a nc nie łą- 
czy. Jeśli doda sę do tego poczuce 
h erarchii urzędowej, jakie z godnoścą 
nosi w sobe każdy b urokrata, to na- 
dzeje na zespolenie tych ludzi przy 
jednym warsztacie pracy kulturalno- 
ośw atowei — będą znikome. 

Żanietesowane pracą KPW jest 
prawie żadne. Najcenniejszym dowo- 
dem jest ostatnie walne zebranie Ogni- 


1) Podana charakterystyka Ogniska wi- 
leńskiego została opracowana iako ćwicze- 
n.e na kursie-konferencii w Zakopanem 
w przeciągu b. krótkiego czasu oraz bez 
możliwości sięgania do materiałów bezpo- 
Średnich i stąd, bez winv autora. jest je- 
szcze dość ogólnikowa i posiada luk.. Brak 
np. danych o zainteresowaniach w po- 
szczególnych grupach kolejarzy. o uświa- 
dom onych potrzebach w zakresie życia 
kulturalnego i społecznego, brak danych 
o ideałach życiowych, o wpływach m. 
Wilna jako środow ska na kształtowanie 
się psychiki kolejarza. o korzystaniu 
z urządzeń i instytucyj kulturalnych i spo- 
łecznych miasta. o budżecie czasu w po- 
szczególnych grupach kolejarzy. brak da- 


nych o rodzinie kolejarza iako  naibliż- 
szym środowisku społecznym członka 
Ogniska itd. 

Mówimy o  brakach charakterystyki 


Środowiska wileńskiego w tvm celu, aby 
zwrócić uwage na nie tym ob ob. referen- 
tom i przodownikom k-o.. którzy chcielby 
wzorować się na tym opisie. 


ska. Na ogólną liczbę około tysiąca 
członków, było obecnych zaledwie 
około 40 (wyraźn e — około czterdzie- 
stu osób). Na koncerty, połączone z od- 
czyiami i żywą gazetką, które odby- 
waja się raz w tygodniu, przychodz! 
maksimum sto osób, w tym znaczny 
odsetek rodzin kolejarzy. 


Stosunkowo najwększy udział w 
pracy Ogn'ska biorą pracown.cy od- 
działu mechanicznego. Przyczyną te- 
go, zdaniem moim, są dwa czynniki: 
naczeln k oddziału mechanicznego jest 
prezesem Ogn ska—ma pewien wpływ 
pobudzający na podległych mu praco- 
wników; dla pracowników warsz:ato- 
wych, żyjących w dużym stcpnu w 
prymitywnych warunkach kultural- 
nych — wrażenia, dostarczane przez 
Ognisko, mają pewien walor. 

Najgorzej przedstawia się stosunek 
urzędnków dyrekcyjnych do KPW. 
Ich udzał w pracy ogranicza się do 
zapłacen.a iednoztotowej składki i ew. 
obecności na jakiejś uroczystej aka- 
demi: i to tylko na takiej, o której z 
góry wiadomo, że będzie na nej obe- 
cny pan Dyrektor Kolei. 


Stosunki międzyorganizacyjne 


N'ek'órzy z naczeln ków jednostek 
służbowych, zajmujący kierownicze 
stanowiska w organizacjach społecz- 
nych, uważają za swój obowiązek fo- 
rytowanie członków tej właśne orga- 
nizacji z wyraźnym pokrzywdzen em 
Kapew aków. Aby to czynić, nie trze- 
ba zajmować wysokiego stanowiska 
służbowego, wystarczy być kierown.- 
kem drużyn konduktorsk'ch. aby spo- 
wodować ocesłan:.e konduktorów Ka- 
pew aków na pociągi towarowe. a na 
ich mejsca wprowadzić kolejarzy — 
członków organizacj... w której jest się 
komendantem czy sekretarzem. 


Pochodzenie kolejarzy 


Ze względu na pochodzenie człon- 
ków możemy rozróżnć dwie grupy: 
I — miejscowych, H — napływowych. 
Od razu trzeba stwierdzić, że Stosu- 
nek tych grup nie jest bynajmniej wro- 
gi, jak to można obserwować na Gór- 
nym Śląsku lub w Poznańskim. 


W grupie. pierwszej (miejscowych), 
obserwujemy dwie podgrupy: jedną — 
pochodzen a szlacheckiego i drugą — 
chłopskiego. 

Intel gencii mieszczańskiej, tak cha- 
rak.erystycznej dla dzielnic central- 
nych i zachodnich, tutaj n.e spotkaniy 
w takim stopnu, aby można ią było 
uważać za ziawisko masowe. 

W skład podgrupy szlacheckiej 
wchodzą: zbankrutowani właściciele 
ziemscy (przeważnie ich potomkowie), 
szlachta zaŚściankowa i ci. których. 
us.alona pokojem ryskim, gran ca pol- 
sko-sowiecka pozbaw.ła posiadłości, 
położonych na B.ałorusi. 


Wszyscy „oni z dumą noszą sygnety 
herbowe, mimo że konstytucja marco- 
wa zniosła tyiuły i karty rodowe. 


Stosunki narodowościowe 


Nie ulega dla nikogo najmniejszej 
wątplwości, że Wmo iest miastem, 
w którym ..przytłaczającą' większość 
sianowią Polacy. Z mniejszości naro- 
dowych najlczniejsi są Zydzi. Zdawać 
się może, że dla nich Średniow ecze 
jeszcze sie ne skończyło. Skotłowani 
w starej dzielnicy miasta wśród wą- 
skich ulczek i kilkusetletnich domów, 
w warunkach urągających prymityw- 
nym wymaganiom hgieny, jeszcze 
bardziej cofają w Średniowiecze to 
m asto, posadające sto metrów asfa|l- 
tu. Charakterystycznym przy tym jest, 
że intel gencja żydowska w rozmowie 
posługuje się językiem rosyisk m. Obok 
odrebności bytowania į specjalnej pro- 
Dagandy, jest to nieważipliw e jedna 
7 przyczyn antysemityzmu, trzeba 
przyznać, mocno rozw n'etego. Ltw ni 
stanowią w Wilnie zn komą mniejszość, 
ich wpływy kulturalne są żadne. rosną 
natomiast wpływy materialne dzieki 
subwenciom Kowna. 

Ne można ogran czyć się do chara- 
Kkterystyki stosunków narodowościo- 
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wych w samym Wilnie, przecież dużo 
kołejarzy w leńsk:ch pochodzi ze sta- 
nu włościańskiego. O uśw adomieniu 
narodowośc.owym chłopa Wileńszczy- 
zny jeszcze chyba nie można mówić. 
Sam Się określa słowem „tuieiszv*. 
O jego duszę walczą dwa czynnk:: 
admin stracja i szkoła polska oraz b'a- 
łoruska inteligencia. Ten. który bez- 
pośredno związał się węzłami zależ- 
ności gospodarczej z pańsiwem pol- 
skim czy to iako dróżnk ko'ejowy. 
czy robotn'k warsztatowy, poddaje sę 
oddziaływaniu polskiej kultury. Jest 
to bardzo ważny odcinek w pracy kul- 
turalno-oświatowei KPW. 


Cechy ujemne 


Pijaństwo, tak bardzo charaktery- 
styczne dla Środow.sk, stojących na 
niskim stopniu kultury — jest i wśród 
kolejarzy w leńskich uprawiane. Moż- 
na w tym dopatrzyć się wpływów ro- 
syiskich zaborców. Częstokroć pijań- 
stwo przybierało formę jaskrawą, zda- 
rzały się wypadki p cia wódk na służ- 
be. Nie przybierało to jednak chara- 
kteru bardzej masowego. niż w in- 
nych środowiskach ko:ejarzy. 

Zaniedbanie estetyczne i niski po- 
ziom życia obserwuje się w W lnie 
już na perwszy rzut oka. Jakżeż da- 
leko ulicom i damom W Ina do czysto- 
ści i estetyczności wyglądu ulic i do- 
mów 'Pomorza i Poznańskiego. To, co 
obserwuje się w mieście, stw.erdzć 
trzeba i w domach. Stan ten z bie- 
giem czasu zmiena sę na lepsze. 
niemn ej jednak trzeba go dz Ś stw.er- 
dzić. 

Cechy charakteru, tak przysłow o- 
we dla natur kresowych: powolność, 
skrytość, bierność, stęp'enie i n eśmia- 
łość w wystąpien ach na zewnatrz ne 
zatarły sę jeszcze wśród mieszkań- 
aów masta, w którym przecież już 
dzis'aj krzyżują się różne wpływy. 
Wileńczuk, skryty i zamknęty w so- 
bie, nie uzewnetrznia uczuć w nim 
nurtujących. Można go zachwycić, 
porwać, zasmucić. wzruszyć — pozo- 
stanie jednak nieodgadn ety. Jeśl be- 
dze bł brawo czy wznos'ł okrzyki. 
to uczyn to w sposób nieśmiały. roz- 
glądaiąc się w koło, czv przypadkiem 
inni mie Śmieją się z niego. 
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I jeszcze jedna cecha, która bynaj- 
mniej Wilnanom zaszczytu ne przy- 
nosi: śpiewanie pieśn rosyjsk ch. Wy- 
starczy. aby zebrało się kilku robota- 
ków i wychyliło parę „służbowych“ 
(kelszków wódk), aby rozbrzmiewa- 
ła pieśń „Wołga, Wołga, mat radnaja“. 


Cechy dodatnie 


Wykonanie programu prac k.-0., 
zdan em mom, w'nno operać się na 
pewnych właściwościach dodatnich ze- 
srołu, jeśli chce sę, aby program ten 
służył do realizacji pozytywnych war- 
tości, aby był programem otenzyw- 
nym. i 
Podstawową cechą charakteru, ob- 
serwowana u prawie wszysikich W1- 
nan. bez wzg!lę?Ju na przekonania po- 
lityczne, jest głęboki kult Marszałka. 


Przyczyną tego jest kilka czynn ków: 

1) uczucowe związane Marszałka 
z Wilnem, w którym przeżył swołą 
młodość, swoje najpiękniejsze uczu- 
cia, o których powiedz ał: „tu pierw- 
sze słowa miłości, tu pierwsze słowa 
mądrości, tu wszystko, czym dziecko 
i młodzenec żył”, 

2) wyzwolenie Wilna przez Mar- 
szałka w kw etniu 1919 r. wbrew woli 
stronn ctw sejmowych. 

3) bezpośredni kontakt Marszałka 
z ludnością W ma w czasie czestych 
Jego tam pobytów. 

Wreszcie pragnę zwrócić jeszcze 
uwagę na dwie cechy dodatnie: me- 
lodyjność i zamiłowanie do muzyki 
i śpiewu oraz uczucie przyjaźn , które 
zaciera grance między przybyszami 
ji anm.ochtonami. 


2. PLANOWANIE PRACY 


Na podstawie przytoczonej charakte- 
rystyki Ogniska wileńsk.ego spróbuję 
naszkcować plan pracy. Przy czym 
zastrzegam się, że nie znam osobiśc:e 
tego Ogniska i szkic programu będzie 
raczej teoretyczny. 

P.erwszy wnosek, jaki się tu nasu- 
wa, to roirzeba rozwiązana sprawy 
zbyt różnego składu członków Ogni- 
ska. Bowiem tak różny stopień wy- 
kształcenia (od  półanalfabetów po 
przez Średnie aż do wyższego), ns«! 
poziom życa kulturalnego (odnosi się 
to prawdopodobne do niższych kate- 
goryi pracowników kolejowych, róż- 
nice w skali zarobków, różna stopa 
życia, inne treści kulturalne i kręgi 
społeczne — powoduia, sądzić należy, 
inne potrzeby, wpływają na k.erunek 
i poziom za.nteresowań itd. 

Wyiście może być, wydaje się, dwo- 
jakiego rodzaju: perwsze, to podział 
Ogn'ska na dwa mniejsze, a więc np. 
Ognisko dyrekcyjne i druge skupiają- 
ce nne rodzaje służb; drug e — ustalić 
trzy wersje programu, zajęcia dla 
wszystk ch, zaięcia dla grup kultural- 
ne i społecznie więcej i mniej zaawan- 
sowanych. 

Idea równan'a wzwyż będzie tu mia- 
ła calkowite zastosowanie. 

Przy próbie planowania, którą po- 


niżej przeprowadzę, przyjmę za istnie- 
jące to drug.e wyjście, t. zn. trzy wer- 
sie programu. 


Jako cel główny przyjmuję sformu- 
łowane podane w Nr. 1 Instruktora: 
„dążen' e do podniesienia poziomu kul- 
turalnego, spolecznego į obywatelsk e- 
go naiszenszych rzesz pracowników 
kolejowych oraz przygotowanie ich do 
Świadomego i twórczego udzału w 
pracy dla dobra iPaństwa i społeczeń- 
stwa“, 


Na podstawie podanej charaktery- 
styki Ogniska, wysuwam jako główny 
motyw planu— walkę z biernością, 
przy czym spożytkuję cechy dodatnie: 
uczucie przyjaźn, które chcę rozumieć 
jako istniejącą potrzebę oddźwięku 
uczucowego, poszukiwanie bezpośre- 
dnej więzi społecznej, uczucowe 
związanie j kult dla Marszałka oraz 
zam.łowan e do muzyki j śpiewu. 

Zwrócić należy uwagę, że podane 
cechy, jak powolność. nieśm ałość. 
skrytoŚść są typowymi dla psychiki ze 
Środowiska wiejsk ego. ma co również 
wskazuje autor charakterystyk, mó- 
wiąc o pochodzeniu większości kole- 
jarzy ze sfer drobnoszlacheck:ch i 
chłopskich. Tu możemy próbować wy- 
jaśn Ć sobie owo zagadnienie b ernośc.. 
tłumaczone jako zmniejszoną prężność 


życiowa, łatwiejsze przemęczanie się 
w nowych warunkach pracy przy za- 
hamowaniu naturalnych możliwości 
ekspansji twórczej w życiu i pracy na 
roli. 

M asto oddzaływuje na ludzi przy- 
byłych ze środowisk o prostszej stru- 
kturze społecznej (ze wsi) w sposób 
onieśmelający, brak  bezpośredn.ej 
więzi społecznej stwarza poczucie od- 
osobnienia, co łatwo może popychać 
do b.erności. 

Zwracam na to uwagę w tym celu, 
aby wskazać, że berność niekon ecz- 
nie należy traktować jako przejaw złej 
woli. Natomiast, że jednym właśnie 
z zadań pracy kulturalno-ośw:atowej 
jest leczyć bierność i zapobiegać jej 
powstawaniu—stwarzać warunki i do- 
starczać bodźców do przezwycięża- 
na bierności, budz ć i kształtować po- 
stawę aktywną i twórczą. 

Jak w gc rozpocząć walkę z bierna- 
ścą? W każdym raze nie drogą wy- 
klinania bierności, odczytów czy ar- 
tykułów w prasie poięp:ających bez- 
wład. Należy stworzyć program po- 
zytywny. 

A więc podjąć takie dzałane ujęte 
w program, które przez dostarczen.e 
bodźców, wrażeń. nowych treści inte- 
lektualnych i uczuciowych budzć bę- 
dzie podstawę aktywną w zakresie ży- 
ca kulturalnego, społecznego i obywa- 
telsk ego. 


Dobrze będzie, jeśli sprowadzimy 
działane nasze do jak ejś konkretnej 
sytuacji życiowej, zawodowej lub 
społeczno-obywatelsk ej, jeśli s ęgn e- 
my do już istniejących zain:eresowań, 
skłonności lub pragneń. W naszym 
przykładzie przyjęliśmy za punkt wyj- 
ścia trzy cechy istnejące w tym Śro- 
dowisku. 

Pierwsza o charakterze społecz- 
nym — uczucie przyjaźni, druga 
o charakterze obywatelskim — zwią- 
zanie uczuciowe i kult dla Marszałka 
i trzecia o charak'erze kulturalnym— 
zam łowan:.e do muzyki i śpiewu. 

W około tych trzech elementów kon- 
<entrować będziemy program. Mogą 
być dwe koncepcje podejścia do bu 
dowy programu. :Perwsza, to k'lka 
silniejszych uderzeń, wymierzonych 
w całość Ogniska. ażeby poderwać 


z uśpienia, a później ma nastąpić roz- 
pracowanie programu na grupy i Ze- 
społy i druga — rozpoczęcie pracy 
ne z wszystk. mi, a z grupą wybraną, 
która będzie stancwiła grupę przodo- 
wnczą czy prowadzącą, a dopiero 
stornowo, od wewnątrz idąc, rozsze- 
rzać będziemy zas.ęg działania. 

Jeśli chodz łoby o pierwszą kon- 
cepcię i przykłady owego uderzena, 
to mogłyby to być: 

W zakres e społecznym — przepro- 
wadzenie np. doraźnej akcji samopo- 
mocowej w neszczęślilwym wypadku 
jednego z Ikoejarzy. Akcja taka po- 
w nna być przeprowadzona  zdecy- 
dowanie, szybko, z zapałem. po- 
winna być zamknęta i pokazany jej 
wynk. W zakrese obywatelskim — 
przeprowadzenie np. masowej Wy- 
cieczki do Zułowa, połączonej z mo- 
mentam  nastrojowymi i nastawiają- 
cymi wolę na potrzeby kultywowania 
dzieła Marszałka drogą np. krzew'e- 
na polskości na Wileńszczyźnie. By- 
toby bardzo pożądane, aby wy- 
cieczka mogła być zakończona jakimś 
realnym wysiłk em zb orowym np. za- 
kup en'em  bibiioieczki  50-tomowej 
i ofiarowan em jej kołu młodzieży jed- 
nej zws okolicznych lub t. p. 

W zakres'e kultury artystycznej — 
zorganizowanie imprezy muzycznej 
lub teatralnej, czy kilku takich imprez 
z masowym udziałem członków Ogn- 
ska i ich rodzin, wykupywan e raz na 
m .esiąc przedsiawień teairalnych i ta- 
kie skalkulowan e cen, aby i najmn ej 
zarabający mogli wziąć w nich udział. 

Przechodząc do rozpracowania pro- 
gramu na grupy i zesroły, należało by, 
o czym już wspom nałem, uwzględnić 
grury bardziej i mniej zaawansowane 
kulturalnie i społeczne. A więc jeśli 
chodzi o motyw społeczny (uczucia 
przyjaźni) — organizację życia towa- 
rzyskego i współżycia społecznego, 
dbając nie tylko o jego stronę kultu- 
ralną, ale również o realzowan e po- 
stawy społecznej w a:mosferze szcze- 
rości, życziwośc, poszanowana w 
człowieku poza jego urzędem równ eż 
człowieczeństwa i obywatelstwa. 

Wym enié tu można takie formy 
pracy, jak życie codzenne w świetl- 
cy, weczorn:'ce, zespoły szachowe, 
rozmowy, głośne czytania, słuchowis- 
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ka radiowe, wycieczki j in. Motywem 
przewodn m na tym odcinku pracy bę- 
dzie uaktywnane i uspołeczn an.e 
uczuć przyjaźni. drogą rozszerzania 
ich ze stosunków indywidualnych na 
kręgi szersze oraz przez uszlachetn a- 
ne i uspołeczn anie motywów przyja- 
Źni. 

W zakres'e budzenia i kształtowan:a 
postawy społeczno - obywatelskiej po- 
stać Marszalka może dostarczyć we- 
lu cennych myśli i bodźców. I tak np. 
w grupie intel genckiej możemy orga- 
nzować „zespoły poznania życa 
i czynów Marszałka“, a praca w nich 
prowadzona małaby za cel nie tylko 
stronę poznawczą i ocenę znaczenia 
h'storycznego j obywate.skiego czynu 
Marszałka, ale równ eż pobudzić do 
czynu obywatelsk ego. 

Dla innych grup członków mogliby- 
śmy organizować cykle odczytów na 
tematy w ażące rostać Marszałka ze 
sprawami 'Po'sk, jej przeszłoścą i te- 
raźniejszoŚścią, szukając wszędz e mo- 
żliwości spożytkowania stanów emo- 
cionalnych do podkreślenia konieczno- 
ści naśladowana Jego welkich czy- 
nów w codzennym naszym życiu po 
przez wysiłek podeimowany dla dobra 
społecznego j państwa. Spożytkować 
tu będzie można równ eż wszelk e mo- 
żliwości wyceczkowe. 


Wreszce w zakresie kultury arty- 
stycznej należało by prowadzić prace 


w kierunku rozŚśpiewania śŚwetlcy, 
stworzen'a chóru i poza orkiestrą re- 
prezentacyjną, małych zesrotów mu- 
zycznych, mandolinowych lub t. p. 

Do tego działu pracy na'eżeć będą 
zespoły recytacyjne j inscenizacyjne. 
I ne koneczne musi być tylko jeden 
zespół recyiacyjny na całe Ogn sko, 
a np. każdy dzał służby mógłby być 
reprezen.owany na obchodach czy 
uroczystościach przez własny zespół 
recytacyjny lub inscenizacyiny. Człon- 
kowie Ogniska dyrekcyinego mogą 
równ eż obok zespołów robotniczych 
zaprodukować własny wys.łek w tym 
zakresie. 

Chodziło by tylko o to, żeby była 
świadomość celu, wyboru treśc i mo- 
żhwość twórczego wypowiadania sę 
ariysiycznego. Krzewienie kul.ury ar- 
tystycznej winno rozszerzać się na es- 
tetykę urządzen a Świetlcy, a później 
na estetykę wnętrza meszkania, na 
kulturę życ a codziennego. 


Nie włączam tu innych form prac, 
takich jak czytelnictwa, dokształ- 
cana systematycznego, odczytów, 
wyc eczek it. d., a to dlatego, że nie 
chodzi mi o opracowane wyczerpują- 
cego programu, a tylko o wskazane 
ma metodę postępowana przy plano- 
waniu pracy kul'uramo - oświatowej 
i wychowana społeczno - obywatel- 
skego na tle środowiska. 

R. Ch. 


Wiedza o Polsce jako główny element pracy 
kulturalno-oświatowej 


Podstawa kształ: owana postawy 
społeczno-obywatelskej winna stać 


sie gruntowna znajomość Polski. Wie- 
dza o Polsce przeszłej i teraźniejszej, 
jej życu gospodarczym, społecznym 
i kulturalnym. oto główny motyw pra- 
cy kulturalno-ośw atowej, jak Zarząd 
Główny zaleca Okręgom i Ogn:skom. 


(Poznan e oprzeć sę musi na pracy 
z ksążką i psmem, mapą, wykresem. 
statysiyką, na odczycie lub pogadance 


oraz jak najszerzej pojętej akcji wy- 
c eczkowej. 

Każdy z tych elementów bedzie wy- 
magał szczegółowego rczpracowan'A. 
co uskuteczniać będzemy w dalszych 
numerach Instruktora. Tu wskażemy 
tylko na naiważn'ejsze z nch w spo- 
sób ogólny. W pracy z ksażką nauko- 
wą. popullarnornaukową, podręczni- 
kiem. pow eścą biograf czna, spłecz- 
ną, hsoryczną chcemy wysunać obok 
czytein'ctwa indywidualnego i zespo- 


łowego nowe formy, jak konkurs czy- 
tania i konkursy zespołów samckształ” 
ceniowych. *). 

Odczyt. pogadanka mają droga ży- 
wego słowa uzupełnić pracę z książką. 

Tam, gdzie będą możlwe cykle 
odczytów lub pogadanek. winny być 
rodjęte, zwłaszcza dla objęcia nimi jak 
najszerszych rzesz pracowników ko- 
lejiowych. 

Specjalną uwagę zwraca Zarząd 
Główny na akcję wycieczkową, po- 
trak'owaną jako bezpośredn e. poglą- 
dowe poznanie się z najróżnorodn ej- 
szym przejawami współczesnego ży- 
cia Polski oraz zaby kami jej przeszło- 
ści. o czym była mowa w Nr. 3 In- 
struktora w artykule p. t. „Wycieczki 
społeczne”. 


1) Ob'e te formy pracy z książką omówi- 
my szczegółowo w następnych numerach 
„Instruktora“. 


Wskazanym iest rozpoczęcie akcji 


wycieczkowej od poznania własnej 
mieiscowości, a węc od zorganizowa- 
na szeregu wyc eczek do tych insty- 
tucyj i urządzeń społecznych, samo- 
rządowych i państwowych, warszta- 
tów pracy, zabyrków h storycznych 
itp.. które znajdują s'ę najbliżej nas. 

Pożądane byłoby, aby wszystkie 
te trzy formy: praca z książką i pis- 
mem. pogadanka i wycieczka stanow.- 
ły razem uzupełniającą i pogłębiającą 
się całość. 

Wreszcie zwrócić chcemy uwagę. 
że poznan e jest dop ero częścią zada” 
nia, bowiem dla kształcenia postawy 
społeczno-obywatelskiej n ezbędne jest 
zna'ez en e stosunku do rzeczy pozna- 
wanych. Drogą poznan'a przeszłości 
czy teraźniejszośc Polsk oraz budze- 
nia stosunku do rzeczy poznawanych, 
mamy osągnąć postawę aktywną do 
działań społeczno-obywatelskich. 


Uwagi i spostrzezenia z inspekcji terenu 


Od Redakcji. 


Począwszy od bieżącego numeru zamieszczać będziemy w „Instruktorze“ 
uwagi i spostrzeżenia natury ogólnej, poczynione podczas inspekcji terenu, a doty- 
czące szeregu organizacyjnych trosk pracowników KPW. Analizując jakieś zjawisko 
natury ogólnej, starać się będziemy udzielać rad i wskazań, iak usunąć przeszkody, 
mające ujemny wpływ na normalny tok prac i rozwój Orzanizacii. 


=. 


Jeden z refereatów, charakteryzując %: Warunkiem powodzenia podjętej 


stan 1 rozwój prac w swym Ogni- 
Sku, uskarżał się na brak wytrwałości 
w doprowadzaniu do końca rozpoczę- 
tych zamierzeń i na pewnego rodzaju 
bierność czy apatię jaka wśród niektó- 
rych kolejarzy, zdaniem jego, pojawiać 
cię zaczęła. 


Być może, że tu i ówdzie ze zjawi- 
skiem tym spotykają się i iani ob. ob 
refereaci i przodownicy naszych prac, 
wobec czego zagadnieniu temu poświę- 
cimy trochę uwagi. 


Bierność czy apatia stanowią w pra- 
cach społeczaych bardzo poważną prze- 
szkodę, stąd zawsze tam, gdzie trafi- 
my aa ich ślady, należy jak najśpiesz- 
niej podjąć z nimi walkę. 


w tym kierunku akcji będzie możliwie 
dokładne poznanie przyczya i źródła 
zła, po czym dopiero możemy, w zależ- 
aości od warunków jakimi rozporzą- 
dzamy, ustalać środki i sposoby jegt 
zwalczania, 

Poniżej podajemy szereg myśli natu- 
ry ogólnej, które nasuwają się w zw.ą- 
zku z powyższym zagadnieniem. 


I, 


Śmierć Marszałka Józefa Piłsudskie- 
go wpłynęła na psychikę całego naro- 
du w sposób wybitnie bolesny. Co słab- 
sze charaktery odczuły ią, jak utrace- 
nie gruntu pod aogami, jak zepchnię- 
cie z wygodnej platformy, na której 
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stojąc miały świadomość, że mogą 
trwać w bezczynnośc, gdyż ktoś czu- 
wa nad nimi i za nich myśli. Gdy zaś 
zaszła potrzeba przejęcia na własne 
barki obrzymiego trudu budowy i kie- 
rowana nawą Państwa wśród wyjąl- 
kowo n espokoinvch ogólnoświatowych 
warunków, społeczeństwo poczuło się 
psychicza.e nieprzygotowane do pod- 
jęca i dźwigania tak wielkiego trudu. 
Przyszła potrzeba myślenia o Państ- 
wie i jego konieczności. 

Obowiązkiem przeto naszym, obo- 
wiązkiem ludzi świadomych odpowie- 
dzialności wobec losów przyszłych 
Państwa — będzie: otrząsnąć się z bo- 
lesnego odrętw.eaia i z całym zapar- 
ciem podiąć się pracy wzmacniania 
zrębów młodego Państwa i torowania 
dróg do jego mocarstwowej przyszło- 
ści. [rud całego życia Wielkiego Mar- 
szałka, jego bezgraniczna miłość dla 
własaego Narodu — mają anam być 
przykładem i drogowskazem: ile i cze- 
go ofiarować należy dla dobra i potęgi 
przyszłej Polski, 


Zastanowić się głęboko należy: czy 
nieobecność wodza na froncie upoważ- 
aia żolnierzy do opuszczenia pola wal- 
ki į zaniechana a jej? Czy śmierć Józefa 
P,łsudskiego żadnych aa nas zobowią- 
zań nie nakłada? Czy uie aależy z po- 
dwójną dozą energii, z podwójną ofiar- 
noŚścią imać się każdej pracy mającej na 
celu spotęgowan.e wewnętrzaej war- 
tości Narodu, dorzucena.e do jej skarb- 
nicy nowych wartości? 


Sauć można szereg przykładów, sze- 
reg myśli, które jako następstwo ode.- 
Ścia z pośród żywych tego Wielkiego 
Polaka — aarzuca nam rzeczywistość 
dnia. I jak'ekolwiek bytłybv te mvśli 
— nie upoważnają onae światłego oby- 
watela do zastygnięcia w bólu i bez- 
czyn e, a aa odwrót zapalać winny do 
odrobienia szeregu zaległości z czasów 
m.aionych. 


II. 


Luka w kształtowaniu się myśli po- 
lityvczao - społecznej, jaka powstała po 
zejściu z areay państwowej człowieka, 
który był programem i celem niedo- 
Ścignionym w życiu politycznym Na- 
rodu — jest drugim ważaym powodem 
dezorientacjj i depresji powstałej 


w społeczeństwie po śmierci Marszał- 
ka Piłsudskiego. 

Olbrzymia większość społeczeństwa 
stojąca przy Marszałku, zgrupowana 
w różnych odłamach społecznych, czę- 
stokroć rezygaująca ze swych klaso- 
wych interesów na rzecz ogólnych po- 
trzeb Państwa, odczuła raptowaie brak 
autorytetu, który naginał jej klasowe 
wybujałości do poziomu interesów o0- 
gómych Państwa. Rozluźniły się wię- 
zy skupiające poszczególne grupy spo- 
łeczne i nastał okres „działania w roz- 
sypce, na własną rekę“. Poczęły się 
wyścigi w rzucaniu przed oczy społe- 
czeństwa najrozmaitszych haseł į pro- 
gramów  „usaaowadńnia' sytuacji We- 
wnętrznej Państwa. Na słabo uświado- 
m.ocego „szarego“ obywatela powódź 
tych recept uzdrowienia sytuacji psy- 
chicznej i gospodarczej — zrobić mogła 
tylko przyganębiaiące wrażenie. Prze- 
cietnemu obywatelowi brakło arbitra, 
któryby osobą swoją wskazał właści- 
wy kierunek w wyścigu pracy o dobro 
Polski. 


J dopiero wystąpienie parokrotne na- 
stępcy Marszałka, generała Śmigłego - 
Rydza zwróciło uwagę społeczeństwa 
aa rzeczy najistotniejsze, aajpilaiejsze 
w swej hierarchii potrzeb. Osoba nowe- 
go Naczelnego Wodza stała się tym 
nowym ośrodkiem. wokół którego sku- 
piają się myśli, dążenia, zaufan e i ser- 
ca najszerszych mas społecznych. 


Publiczae wezwania uczynione pod 
adresem społeczeństwa przez Wodza 
Naczelnego Sił Obronnych Państwa 
stać się wany dla każdego obywatela 
bezstroaaym, bezpartyjnym  wezwa- 
niem do ..nowei zbiórki oddziału“ przed 
rozpoczęciem dalszego marszu w wai- 
ce o potęgę Państwa i dobro jego aby- 
watejli. 


Działalność agentur interesów nam 
obcych, działalność wszelkiego auto- 
ramentu detetystów, działalność poli- 
tyków, widzących przyszłość trzydzie- 
stomilionowego narodu tylko w wy- 
targowaniu wygodnej pozycji dla swe- 
go podwóreczka partyjnego — muszą 
być przez nas zwalczane z taką samą 
energią i tak samo bezlitośnie, jak zwal- 
czalibyśmy każdy przejaw działa:.ności 
jawnego wroga w czas.e wojav. 

Czy wolno Światłemu obywatelowi - 


Kapewiakowi, rozumiejącemu geopoli- 
tyczną sytuację Państwa, zniechęcać 
się w tak.ej chwili i wstawać w odnali- 
dywaniu coraz aowych  sposohów 
uśw.adamiania swoich współtowarzy- 
szów pracy o potrzebie jedności i czy- 
nu, o potrzebie skoordynowamia wy- 
siłków całego Narodu przed przvszłą 
walką? Czy potrafilibyśmy sam. brzed 
sobą usprawiedliwić naszą bezczya- 
ność, gdyby następstwem obecnego 
stanu nastrojów w społeczeństwie bv- 
ło oslaben e naszej odporności na za- 
kusy obcych? Czy abnegacia otoczenia 
kapew:ackiego wobec rozgrywających 
się wokół nas wypadków Światowej 
wagi nie pow ana nas podniecić į sklo- 
nić do głębszego współżycia w ramach 
rodz ny kapewiackiej, do częstszej wy- 
many myśli, do dyskusji i poznania 
zjawisk rozgrywających się w świe- 
c.e, niemal w sąsiedztwie naszym? 


Jeśli te momeaty gruntowuiej sobie 
uprzytomnimy, nie braknie nam mate- 
riału j chęci do przełamania defetyzmu 
wśród części naszych koiegów i aie- 
wątpliw.e swoją postawą czycemą wpły- 
niemy i na otoczenie pozakapewiackie. 


HI. 


Zmniejszenie zarobków pracowařków 
przez nalożeaie wysokoprocentowych 
ciężarów podatkowych wpłyaęło ujem- 
nie na nastroje ogólae, Pracowa:cy ko- 
łejowi, obarczeai narówai z resztą pra- 
cown:ków państwowych i samorządo- 
wych tą konieczną na rzecz Państwa 
dan ną. wobec nisk ch płac iakie stcso- 
warcie są na kolejach — poczuli się wy- 
jątkowo pokrzywdzeni. Nie narzekali 
wprawdzie jawa.e, czuli jednak, że los 
wyjątkowo po macoszemu ich traktuje. 

Wszystko to prawda, proszę jednak 
znaleźć inane rozwiązanie. Rząd Rze- 
czypospolitej poszukując wyjścia, ra- 
tując budżet Państwa przed załama- 
niem. jął się Środków maibardziej jas- 
krawych, jakimi są obcięcia szeregu 
pozycvi obcążających skarb Państwa. 
Poczuliśmy się wszyscy dotknięci na 
kieszeni i utyskujemy, stale powołując 
się aa nałożone na nas ciężary. 

Proszę jednak pomyśleć, co było by, 
gdyby złoty, otrzymywany przez pra- 
cownika jako wynagrodzenie za pracę, 
przestał mieć wartość pełną, a stał by 
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się ap. wartością 60 czy 80 groszy? Co 
było by z oszczędnościami ulokowany- 
mi przez oszczędzających w różnych 
kasach P.K.O., K.K.O. ı t.p.? — Zaczę- 
ło by się gwałtowne wycofywanie 0- 
szczędaości z kas, które a.eprzygoto- 
wane na raptowne masowe rozrachun- 
k: — zawiesiłyby wypłaty. Czy sobie 
możemy wyobrazić, jakie byłyby na- 
stęps.wa tej olbrzymiej paniki, chaosu 
w  rozrachumkach, jaki zapanowałby 
na rynku gospodarczym. gdyby wszy- 
Scy naraz chcieli wycofać swoje, 
zmniejszające sę z dna na dzeń wa- 
lory i nabywać za nie cokolwiek, by- 
leby nie mieć dewaluującego się zło- 
tego w ręku? 

Należy sobie uprzytomnić, że każd3 
c'ężka operacja finansowa, robiona pod 
wrływem nerwów. podn ecen'a. pocią- 
ga za sobą mieoblicza!ne następstwa 
zarówao dla prywatnej, jak i państwo- 
wej gospodarki. Wyobraźmy sobie ap 
jakiś warsztat pracy, fabrykę względl- 
nie coś podobnego, który pracuiąc nor- 
malaie kredytowa, rozkłada sobie — 
odpowiednio do termau wpływów — 
płatność swo.ch zobowiązań. A tu na- 
gle, pod wpływem sztucznej op.nii, wie- 
rzyciele tego warsztatu odmawiają za- 
ufaa:a dłużnikowi i wszystkie zobowią- 
zania każą sobie zapłacić jednorazowo 
Jaki będzie wynik? Warsztat stane, 
zlicytują go, setki pracowników póidzie 
na bruk. Dzięki czemu? Nagłość opera- 
cji pod wpływem strachu spowodowa- 
ła ruinę warsztatu, który nie mógł wy- 
wiązać się ze swych zobowiązań wo- 
bec wierzycieli w nagle ustanow.onym 
term nie. 

Taka sama svtuacią mogłaby się 
wytworzyć dla Państwa, jako dłużn'ka 
wobec pracowników, armii itd. jako 
wierzycieli z tytułu pracy. utrzymania 
wojska itd. Czy zdolni jesteśmy sobie 
wyobraz ć. jakie byłyby następstwa 
takiego stanu rzeczy? 

Nie zapuszczamy sę głębiej w anali- 
zę przyczyn i następstw obecnego 
stanu gospodarczego. Nie jest na to 
miejsce w ramach skromnych spo- 
strzeżeń niniejszego artykułu, Nie za- 
mierzamy również anal'zować szeregu 
projektów, planów i koncepcii uzdro- 
wienia finansów Państwa, jakimi za- 
pełnione były szpalty gazet. To nie 


nasza rola. Chcemy tylko podkreślić, 
że ciężary narzucone społeczeństwu 
rzez Rząd należy przyjąć ze spoko- 
jem, jako zarządzenie jedno z pośród 
wielu, jakie miał Rząd do wyboru. Czy 
ono jest najsłuszniejsze, czy nie — oce- 
nić będziemy mogli zarówno my, jak 
i Rząd dopiero po pewnym czasie. 

Niewątpliwie, istnieją przyczyny dla 
których Rząd wybrał tę, a nie inną for- 
mę zahamowania wzrostu deficytu. 
Dzięki tej operacji (czy jest ona naj- 
lepszą z pośród wielu innych — czy 
nie) nie doznało wstrząsu życie wew- 
nętrzne Państwa, nie wpłynęło to osła- 
biająco na stan obronny Państwa, nie 
zrujnowało normalnego biegu życia go- 
spodarczego. 


Sytuacja gospodarcza naszego Pań- 
stwa nie stanowi oderwaneji komórki 
w Światowym organiźmie gospodar- 
czym. Zjawiska. zarówno ujemne jak 
i dodatnie, PDrzewalające się przez 
ogólną Światową gospodarkę, znajdują 
rezonans i u nas. Jest ta tylko różnica, 
że eksperyment, na który sobie po- 
zwol.ć może gospodarka państwa, sta- 
nowiącego jakiś normalnie przez lata 
rozbudowany kompleks gospodarczy, 
gospodarka rozwijająca się utorowany- 
mi przez dziesiątki lat łożyskami, — 
może akurat nie być miernikiem dla 
rozwiązań problemów gospodarczych 
takiego młodego i niezwartego jeszcze 
organizmu państwowego, jakim my je- 
steśmy. 

Spokojne rozwiązanie z mniejszą do- 
zą ryzyka jest w naszych warunkach 
pewn'eisze. niż eksperymenty błyskot- 
liwe bez jakichkolwiek gwarancyj. że 
są receptą dającą zdrowie choremu. 


Nowe Światełka poprawy gospodar- 
czej zaglądają i w nasze okna. Miejmy 
nadzieję, że wprawdzie drogą powol- 
niejszą, ale zbliżamy się i my do dnia, 
gdy każdy obywatel będzie mógł rano 
spieszyć do czynnego warsztatu pracy. 


Pamiętać przy tych rozważaniach 
musimy. że n'e masz dość wielxiej ofia- 
ry z części naszych dóbr materialnych 
na potrzeby Państwa, jeśli tylko tą 
drogą możemy okupić, czy odsunąć 
na plan dalszy potrzebę ofiary krwi. 

A czy może być dość wielką dla nas 
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ofiara materialna dla utrzymania siły 
obronnej Państwa, dla nas. którzy, 
zgodnie z ideologią KPW., gotowi je- 
steśmy na wezwanie Państwa dać 
z siebie ofiarę krwi? 

IV. 

Jedną z dalszych, czysto już swoj- 
skich przyczyn osłabienia nastrojów 
w pracy w niektórych Ogn skach. jest 
stosunek administracji kolejowej do po- 
czynań kapewiackich. Nie możemy się 
pochlubić stwierdzeniem. że admini- 
stracja kolejowa. zwłaszcza na niż- 
szych szczeblach. dostatecznie rozumie 
cele i zadania KPW. 

W większości wypadków, i to pod- 
kreślamy z całą Świadomością odpo- 
wiedzialności za te słowa. czynniki 
administracyjne na kolei zaledwie tole- 
rują wysiłki kapewiackie.  Inteligenci 
kolejowi, którzy w pierwszym rzędzie 
predestyaowami są do roli przodowni- 
czej w pracy społecznej, dość często 
absemntują się, a i władze często wy- 
kazują zbyt mało zrozumienia dla tej 
tak ważnej dla Państwa i kolejnictwa 
oracy, jaką jest praca KPW. 

Czym to tłumaczyć? Czy może pra- 
ca KPW. jest szkodliwa dla kolejnic- 
twa, może zagraża normalnemu jego 
funkcjonowaniu, może jest zabroniona 
przez władze kolejowe? 


Nie. Tych obaw nie ma. Ministerstwo 
Komunikacji nie tylko zezwala, ale po- 
rucza wykonywanie szeregu prac Ko- 
lejowemu Przysposobieniu Wojskowe- 
mu; Minister Komunikacji, w obecności 
Naczelnego Wodza Sił Zbrojnych na 
Zjeździe KPW. obarcza  Kapewia- 
ków kolosalną odpowiedzialnością za 
losy kolejowego transportu na wypa- 
dek womy: wyznacza wiceministra 
Piaseckiego jako właściwego przeło- 
żonego dla Kapewiaków w dz 'edz.nie 
wyszkolenia techniczno-kolejowego. 

A tymczasem? Tymczasem, mimo 
wyraźnego oficjalnie i uregulowanego 
przepisami wewnętrznymi stosunku 
kolei do KPW.. hula sobie św. Biuro- 
kracy w parze z jednostkami wyraźnie 
złej woli i ta ozdobna socjeta rządzi 
wedle własnego widzimisię. W jednym 
Ognisku mies.ącami nie jest załatw.ona 
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prośba KPW. o udzielenie prawa zre- 
montowania własnym kosztem starej 
budy z rupieciami. z której powstałaby 
Świetlica — miejsce, gdz:e mają się 
hartować charaktery żołnierzy trans- 
portu; w drugim miejscu liczy się za 
prąd w świetlicy większą stawkę, niż 
za światło dla potrzeb służbowych j lo- 
kalów mieszkalnych; w innym miejscu 
utrudnia się pracę orkiestrze. w której 
sezonowi pracownicy kolejowi czas 
wolny, miast na wypoczynek, poświę- 
cają nauce, aby godniej reprezentować 
środowisko kolejarskie; jeszcze w in- 
nym miejscu przenosj się światłego in- 
struktora, zaawansowanego w pracy, 
ale w hierarchii kolejowej pionka, na 
inne miejsce i czyni się to „dla dobra 
służby“, aby trudniej było odgadnąć 
dlaczego „pionek A“ akuratwbędzie lep- 
szy ha miejscu „pionka B“ — skoro 
obaj są pionkami.. w hierarchii kole- 
jowei. 

Można wyliczać setki i tysiące przy- 
kładów. gdzie wyraźnie występuje 
.sumienny' wyznawca biurokracji, jed- 
nostka patrząca na kolejnictwo poprzez 
arkusz rubrykowaaego szematu, leżą- 
cego na biurku, poprzez paragraf mar- 
twej instrukcji i przepisu administra- 
cyjnego, jednostka — nie spostrzega- 
iąca, albo niezdolna spostrzec życia, 
które obok niej pulsuje i żywym nur- 
tem wyłamuje ciasne. zapleśniałe ra- 
my starych przepisów. 

Nic tu aie pomogą same zarządzenia 
Ministerstwa Komunikacji, nic tu nie 
pomoże interwencja biur personalnych, 
ani czynników światłych i rozumieją- 
cych granicę, do której posun:ęta być 
może konieczna pomoc w pracy przy- 
sposobien'u wojskowemu bez uszczerb- 
ku dla interesów kolei. 

Do walki z przejawami złośliwości 
biurokratycznei stanąć musi każdy: Ka- 
pewiak i swoim organizacyjnym wła- 
dzom przełożonym meldować. że — 
mimo istniejącego przepisu władz ko- 
lejowych — chochlik biurokratyczny 
pokazuje swoje niezadowolenie. Nie 
podlegać zniechęceniu z tej racji, a po- 
móc w zwalczaniu szkodnictwa biuro- 
kratycznego, bo naczelne władze kole- 
jowe i wojskowe nie po to jedną ręką 
wspomagają prace przysposobienia 


wojskowego, aby drugą ręką niweczyć 
osiągnięte wymiki przez nierozumieją- 
cych swego zadania biurokratów — 
wykonawców. 


Kto wbrew przepisom regulującym 
pozycję KPW. w koleinictwie, zechce 
uprawiać własną politykę — może „nie 
znaleźć paragrafu“ na swoje usprawie- 
dliwienie. 


Każdy Kapew:ak mus; w sobie wy- 
robić głębokie poczucie ważności jego 
roli, jako pracownika kolejowego. Ucz- 
ciwe spelnienie obowiązku zawodowe- 
ZO, czy to będzie zwykła praca fizy- 
czna na torze, czy umysłowa w biu- 
rze — winny być wykonane z całą su- 
miennością, jak tego dobro kolei i honor 
zawodu wymaga. Dopiero po spełnie- 
niu tej pracy jest miejsce na pracę 
w KPW., na pracę nad kształtowaniem 
poczucia obywatelskiego i państwowe- 
go, Oraz na pracę dla drugich. 


Gdybyśmy inaczej poimowali zakres 
obowiązków wobec KPW., mie byliby- 
Śmy w zgodzie z jednym z zasadni- 
czych postulatów naszego programu 
ideowego: pierwszym  obowiązk em 
Kapewiaka jest stąć się dobrym kole- 
jarzem. 


Nie moglibyśmy w swoim gronie to- 
lerować takich jednostek. które zdoby- 
wałyby. trofea obvwatelskości w cza- 
sie „wykradzioaym' służbie obowiąz- 
kowej. Dla tych tylko przesłanek bę- 
dziemy mieli nadal prawo domagać się, 
aby nasza ochotnicza praca w KPW. 
była wyróżniana, jako trud nadprogra- 
mowo poniesiony dla dobra kolejnic- 
twa, a przez nie — dla dobra Polski, 
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'Wskazalliśómy przykładowo na parę 
ogólnych zjawisk, które mogły lub mo- 
gą być powodem do powstawania w 
niektórych Ogniskach czy u n'ektó- 
rych jednostek nastroju apatii czy bier- 
ności. Nie wyczerpują one oczywiście, 
litanii wielu jeszcze przyczyn lokal- 
nych, które wpłynąć mogą dorywczo, 
lub przez czas dłuższy na nastroje po- 
szczególnych jednostek, czy grup ka- 
pewiackich, Celem naszym było, ana- 
lizując przykładowo jakąś przyczynę, 
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czy powód zniechęcenia — wskazać 
zarządom Ogn'sk, oraz instruktorom 
pracy k.-0., jakimi drogami zwalczać 
nastroje i pobudzać do rozważań, któ- 


rych następstwem było by pragnienie 
spotęgowania pracy w  śŚrodow sku 
i potrzeba spełnienia czynu obywatel- 
skiego. 


Materiały programowe 


na Święto 11-go listopada 


W związku ze zbliżającą się Roczni- 
cą Niepodległości podajemy do spożyt- 
kowania recytacje  oxolicznoścowe 
oraz wykaz utworów teatralnych i in- 
nych materiałów, które mogą być po- 
mocae przy układaniu programów uro- 
czystości. 

Ponad to spożytkowane mogą bvć 
wyjątki z Pism, Mów i Rozkazów 
J. P.łsudskiego, zawarte w broszurze 


LEOPOLD STAFF. 


naszej p. t. „Obchód pierwszej roczni- 
cy zgonu Marszałka“ oraz rozesłana 
broszura o gen. Rydzu - Śmigłym. 


Jednccześn'e zwracamy uwagę na 
potrzebę aktual zowan a treści progra- 
mu Śwęta z uwagi na posłać nowego 
Wodza. generała Ry?za-Śm głego. któ- 
rego peczy poeci Marszałek Piłsuds- 
ki .mponderab la (Polski. 


Polsko, nie jesteś Ty już niewolnicą 


Recytacja zespołowa — 


oprac. J. Mierzejewska. 


Polsko, a'e jesteś ty już niewolnicą, 

Łańcuch twych kajdan stał się tym łańcuchem, 
Na którym z ludu, co był twą stolicą 

Lat sto, twym własnym dźwignął się duchem. 
Nie przyszły ciebie poprzeć karabiny, 

Nie wiodły za cię bój komety w niebie 

Ni z Jakubowej zstąpiły drabiny 

W pomoc An:oły. Powstałaś przez siebie! 
Dzisiaj wychodzisz po w:eku z podziemia 

Z ludów jedyny ty lud czystych dłoni, 

Co swych obrońców zdumieniem oniemia 

Że tym zwycięża jeno, że się broni. 

Bo broniąc sebie wbrew wszelkiej nadziei, 
Broniłaś jeao od czarnej rozpaczy 

Wiary, że wolność prawo moc idei 

Ne jest czczym wiatrem ust, ale coś znaczy. 
Duchową bronią walczyłaś į zbroją 

O którą pękał każdy c:os obuchem, 

Więc dziś myśl każdą podłóż ziemią swoją 


I każdą ziemi twej piędź nakryj duchem. 

Żadne cię miana aad to n.e zaszczycą 

Co być nie mogło przez wieki twą ozdobą! 

Polsko, nie jesteś ty już niewolnicą! 

Lecz czymś największym, czym być można: sobą! 


Zespół stoi w dowo!nej, swobodnej gromadzie. 


Polsko Zespół recytuje naa pełnym oddechu, 
łagoda.e, jakby z tęskaotą w głosie. 
nie iesteś ty iuż niewomicą. Z lekkim poruszen em głów, akcentu - 


jąc sylabę „jes'. Dalej mówią powola.e 
robiąc sekundowe przerwy po słowach 
„jesteś“ i „już. Wyraziście należy 
wypowiedzieć: miewoiaicą*. 


Łańcuch twych kajdan stał się Mocno z lekkim zawieszeniem głosu. 

tym łańcuchem Bardzo mocno, wybijając każde sło- 
wo. 

aa którym z ludu Mocno. Przerwa. 

co był twą stolicą lat sto Wyraziście, ciągle wybijając słowa. 

twym własnym dźw:gnął się duchein. Mocno, wyraziście, podkreślając sło- 


wo „własaym.. 


Ażeby następae trzy kwestie były podane w możliwie najszybszym cza- 
sie, bez przerw, dzielimy zespół na trzy grupy. Każda grupa zaczyna mówić 
z coraz większym wzrastającym podn ecen em i tak szybko. abv jedna kwestia 
zachodziła na drugą, jakby wiadomości były podawane z ust do ust. 


Nie przyszły ciebie poprzeć Pierwsza część zespołu na niskim to- 
n.e, ponuro, zawieszając głos po słowie 
„poprzeć“. 

karabiny Wyraziście, mocno, 

Nie wiodły za cię bój Druga część zespołu wyżej głosowo. 

komety w niebie Mocno. 

Ni z Jakubowej zstąpiły drabiny Trzecia część zespołu jeszcze wyżej 
głosowo, zawieszając głos. 

w pomoc Anioły Szeroko, rozwlekle, długo. 

Powstałaś Cały zespół mówi bardzo mocno z du- 

przez mą, akcentując te trzy słowa, Stoptio- 

siebie wo coraz moca.ej. 


Następnie zespół śpiewa w wolnym tempie i stopni owo przechodzi 
w recytacje (słowo „Jedyny“ już jest wypow.edziane, a n.e Śp ewane): 


Dzi. sia] wy- cho- dzisz po wie- ku z pod- zle- mia z lu- dów 


Jedyny ty lud 

czystych dłoni 

co swych obrońców zdumieniem onie- 
mia 

że tym 

zwycięża jeno 

że się broni 
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Skandując wyrazy. Przerwa. 

Mocno. Zawieszając głos. 

Ze wzrastającym zapałem, lekko za: 
wieszając głos. 

Enengicznie, krótko, zawieszając głos. 

Bardzo mocno, twardo. Przerwa. 

Dużo słabiej, łagodnie, miękko z pe- 
wną bezradnością w głosie. 


Bo bromąc siebie wbrew wszelkiej nadziei broniłaś jeno od czarnej rozpaczy. 
Na głębokim oddechu, mocno, silnie, w dość szybkim tempie, tak. aby aż 
do słowa „rozpaczy* nie było absolutnie żadnej przerwy. Po „rozpaczy“ za- 


zaw .esić głos. 


wiary 


Bardzo mocno 


Nasiępnie zespół śpiewa w wolnym tempie: 


że wol- ność prawo moc i- 
ale coś 


znaczy 
Duchową bronią walczyłaś 
i zbroją 


o którą pękał każdy cios obuchem, 


Więc dziś 

Myśl każdą podłóż 
ziemią swoją 

i każdą ziemi twej piędź 


nakryj 
duchem 


Żadne cię miana nad to nie zaszczycą 
co być nie mogło 

przez wieki twą ozdobą . 

Polsko 

nie jesteś ty już niewolnicą 

lecz 

czymś większym 


czym być można 


sobą. 


de - i 


Zawiesić głos 

Bardzo mocno znacząco, 
kropki na końcu słowa. 

Łagodnie, miękko, rozwlekle. akcen- 
tując sylabę „cho“ i zawiesić głos. 

Bardzo mocno, krótko, akcentując 
twarde spółgłoski z, b, r. 

Rytmiczn e, mocno akcentując syla- 
by, najmocniej ostatnie słowo „obu- 
chem“. 

Krótko, energicznie. Przerwa. 

Skamdując wyrazy, zawieszając głos. 

(Bardzo wyraziście, wolno. 


Zaakceatować słowo „ziemi“, Przer- 
wa.. 

Bardzo mocno. 

Jak wyzwanie, bardzo mocno, szero- 
iko. 

Na niskim tonie, zawieszając głos. 

Zaakcentować mocno „moglo“. 

Wolno, smutnie, 

Wybtuchowo, b. głośno. 

Serdecznie, radośnie, Przerwa, 

Łagodaie. Przerwa. 

W cichym skupieniu, a bardzo in- 
tensywnie. Zawiesić głos. Przerwa. 

Każdy wyraz skandować, ciągle na 
cichym głosie, powoli. 

Z dumą, mocno, krótko. 


nie robić 
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WIERZYŃSKI K. 
Wyrok pośmiertny 


Recytacja zespołowa — oprac. J. Mierzejewska. 


Pobladła noc wieczorna. Widzę was na przestrzał 
Jak małość wam obłazi czaszkę robaczywą. solista 
IBledną pola bitewae, gdziem z konia obwieszczał 


Wo!aość i dumę waszą i powiewał grzywą wyodrębniony 
Płaski mrok chce maie urzec, mrok co obłaskaw; od zespolu. 

Pioruny przeznaczone, by zło tropić na dnie. 

Żołnierze! Widzę trud wasz pobici i krwawi 

Widzę kto zdradzi pierwszy, ostatni kto padnie. 

Daję wam, co się we mnie do góry natęża prowadzący 
I co zostanie potem dla was do zdobycia zespół 


Moje góry ogniste, gdziem błyskał z oręża 
I rozcinał nim przyszłość, góry — mego życia 


Siałem wiatry Śmiertelne. Jestem czoło burzy 
Lecę na niej, świat niosę i żyję bezdomnie. solista 
Mói mit kurzawę rozbija. Gromem się powtórzy — 


Biada jeżeli pustym, pustym dźwiękiem po maie 

Nie dam wtedy pardonu. Kto odstał niech ginie 

Jak zbójcę ześlę na was wyrok po wyroku. cały zespół 
Napadnie was złoczyńca i w ciemne jaskinie 

Wtrąci, przeklnie i zniszczy. 'Uduście się w mroku. 


Jeśli to będzie szatan — będzie sprawiedliwy 
A jeśli anioł — miecz włożę do ręki cheruba. solista 


Konie moje zarżyjcie. Wysoki i mściwy 
Skazuję was na wielkość. Bez niej zewsząd zguba. zespół 


W kącie sceny na podwyższeniu stoi solista zapatrzony w dal. Zaczyna 
mówić głosem spokonym, nie głośno, bardzo wyraźnie. 


Pobladła noc wieczorna. Spokojnie, prawie monotonnie. Prze- 
Widzę was na - prze - strzał rwa. Z oddechem, mocniej, b, rozwlek- 

le a wyraziście słowo: „na przestrzał'”' 
Jak małość Spokojn e, pogardliwie, akcentując 
wam obłazi czaszkę robaczywą. „małość“. Przerwa. 


Prawe monotonnie. 


W tym momencie wchodzi zespół z lewej strony, bezładną gromadą z pro- 
wadzącym na czele. Wszyscy mają pochylone głowy, tylko prowadzący ma 
podr .es oną. Idą powoli nucąc cicho melodię: Legiony to... Krok mniej więcej 
wypadają na słowa: legiony — pierwszy krok, żołnierska — drugi, legiony — 
trzeci. straceńców — czwarty i t. d. Jednocześnie z wejściem zespołu i rozpc- 
częcem nucenia motywu brygady, solista na podwyższeniu, mów. dalej w na- 
stępujący sposób: 


Bledaą 
pola b.tewae 
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Zespól nuci bez słów: 
Leg ony to 


(sol'sta nic ne mówi) żołnerska nuta, 
gdziem z konia obwieszczał (zawieszenie gło- legiony to 


wo'ność 
i dumę waszą. 


su)  straceńców los, 
mocno legiony to 
jeszcze moca:e; 


zaw .eszając głos żołnierska nuta, 
(solista aic nie mówi) leg.ony to 
jpowiewał grzywą. (bardzo mocno)  straceńców los. 


Płaski mrok chce mnie urzec 
Mrok, co obłaskawia 
pioruny 


Przeznaczone by zło tropić na dnie 


Zespół przestaje nucić, a'e idz.e po- 
woli w tym samym tempie dalej. 


Solista prawie c cho. Przerwa. 
Coraz mocnej. zaw eszając głos. 
Bardzo głośno, wznosząc rękę do 
góry. ! 
Głośno, akcentując mocno podkre- 
ślone słowa. Ze słowem .ma' opuszcza 
rap.own e energ.czn.e rękę. 


Zespół rozpoczyna nucić znów : Leg'ony to... Prowadzący zwraca się przo- 
dem do idących za nm i mówi mocno, eaergicznie, krótko, po wojskowemu. 


Żołnierze (zespół podnosi głowy) Przerwa. 


Widzę trud wasz 
pobici i krwawi widzę 
kto zdradzi pierwszy 


ostatni kto padnie 


Daję wam 

co się we maie do góry natęża 
i co zostaje potem dla was 

do zdo - by - cia 


Moje góry ogniste 


gdziem błyskał z oręża 
i rozcinał n.m przyszłość 


Góry mego życia 


Akcentuje słowo „trud“. Przerwa. 

IMocno, zaw.eszając głos 

Akcentuje dobitnie słowo „pierwszy '' 
Przerwa. 

Akceatuje dobitnie słowo „ostatni“. 
Przerwa. 


Bardzo mocno. Przerwa. 

Coraz silnej, ntensywniej, aż co sto- 
wa „zdobycia“, które ma być najmoc- 
niejsze, wyraziście, szeroko wypowie- 
dziane, 

Bardzo głośno (iakbv wołanie. pod- 
nosząc obie ręce do góry. Przerwa. 


Coraz mocniej, aż do słowa „orzy- 
szłość , które ma być wypowiedziane 
dobitnie, najgłośniej, a krótko. 

Każde słowo bardzo głośno, mocno, 
szeroko, wyraziśc.e, 


Zespół wraz z prowadzącym, (który nagle opuszcza ręce) zaczyna śpie- 
wać slowami mocno: My pierwsza brygada... z nagłym zwrotem do publicz- 
ności. Śpiewają aż do słów „swój życia los na stos, aa stos“. Potem zespół 
sto n.eruchomo twarzami zwrócony do publ.czności. Solista, który do tei 
pory stał nieruchomo na podwyższeniu, mówi dalej, 


Siałem wiatry śmiertelne 


jestem 
czoło burzy 


Spokoinie, szeroko wymawiając sa- 
mogłoski. 


Duma e. Przerwa. 
Dumaie, b. mocno „burzy“ 


Lecę na niej 

świat niosę 

i żyje 

bezdomnie 

Mój mit kurzawą wzbija 


Gromem Się powtórzy 


B'ada jeżeli pustym, 
pustym dźwiękiem 


po maie 
Nie dam wtedy pardonu 


kto odstał 

niech ginie 

Jak zbó'cę ześlę na was wyrok 
po wyroku 

Napadaie was złoczyńca 

i w c.emae jask.nie 


wtrąci 
przeklnie 


i zniszczy 


Jeśli to będzie szatan 


będzie sprawiedliwy 

A jeśłi 

Anioł 

miecz włożę do ręki cheruba 


Konie moje zarżyjcie 
Wysoki i mściwy 
Skazuję was na 


wielkość 


Bez niej zewsząd 
zguba 


w 


Spokojnie, wyraziście „lecą“. 

Coraz mocniej, zawieszając głos. 
Jeszcze mocniej. zawieszając głos. 

Opadając głosem, smutnie 


Mocno akcentując słowa podkreślo- 
ne. 

Bardzo mocno z groźbą, zawieszając 
głos. 

Cały zespół mów: b. mocno. groźnie, 
dramatycznie, „coraz mocnej. dobit- 
niej, wymawiając spółgłoski, na końcu 
zawiesza głos. 

Solista aa podwyższeniu z dumą, god- 
nie, spokojnie, powoli, 

Zespół mówi energ.cznie, z zaciekło- 
ścią. Przerwa, 

Mocno. Przerwa. 

Akcentując słowo: „ginie. 
Rytmicznie, b. mocao akcentując pod- 
kreślone samogłoski. 

Bardzo głośno, eqergicznie słowo 
„wtrąci* akcentując, jakby przekleń- 
stwo, przy czym kiku z zespołu stoją- 
cych w różnych miejscach podnosi pię- 
ści do góry ruchem gwałtownym. 

Bardzo mocno. Inni (II partia) podao- 
szą pęści do góry. 

Bardzo mocno. Partia [II i ostatnia 
podnosi pięści do góry. 

Zespół zatrzymuje podniesioną rękę 
w górze i stoj nieruchomo. 

Solista ma podwyższeniu mówi powo- 
li, spokojnie, jakby w zamyśleniu. 
Przerwa. 

Przerwa, 

Bardzo mocno. Przerwa. 

Bardzo mocno, wyraźdie akcentując 
„m ecz“, 

_ Zespół mówi b. mocno (uie opuszcza- 
iąc rąk) jakby wydawali rozkaz. 

Dramatycznie. 

Skandując sylaby. 

Bardzo mocao, głośno, z dumą, z od- 
rzuceniem głów do tyłu. 

Skandując mocno. groźnie. 

Zespół gwałtowne po wojskowemu + 
Opuszza ręce w dół, zatrzymuńac 
w bezruchu groźną postawę aajmocnie'- 
szego ostrzeżenia. 


p Interpretując ten wiersz, należy uwzęględn'ć i dać możliwie największą 
różaicę w nastroju i charakterze wypowiedzi solisty i zespołu. Solista z pod- 


wyższenia ma wypowiadać tak, 
gdzieś z oddali i raczej 


jakby samorzutnie narzuca pewne ruchy, 


przyjęcie jak.ejś mocnej postawy. 
Jeżeliby było możliwe 


jakby to był głos wieków płynący ku nam 
bez pierwiastka emocjonalnego. Myśl znajduje od- 
dźwiek w zespole, toidż zespół wraz z prowadzącym kontrastowo mus wv- 
dobyć jak najwięcej siły i mocy żywotności, jakiejś pasji wewnętrznej, która 


jak podniesienie rąk, nagły zwrot 


oświetlenie całkowite solisty na podwyższeniu. 


a zespołu tylko głów, jakby w smudze świetlnej, uważałabym to za najszczę- 


śliwsze rozwiązanie wzrokowe. 


Wykaz utworów teatralnych i innych materiałów 
na Święto 11 listopada 


Wobec zbliżającego się dn'a Święta 
N'epodległoŚści, omówimy kilkanaście 
sztuk. zwązanych ideologiczną myślą 
z tą uroczystością, lub też odpowiada- 
jących charakterem czy nastrojem tej 
wielkiej dla nas rocznicy. 

Dzień 11 Listopada jest dniem rado- 
Ści, uważamy więc, że nie tylko sztu- 
k o podn osłym, narodowym chara- 
kterze, ale i rzeczy pogodne, a nawet 
wesołe z komedi* |legionowych czy 
wojskowych, współczesnych i dawniej- 
szych nadawać się będą do odegrania 
w tym właśnie dniu. 

Podamy także źródła materiałów, 
nadajacych się do inscenizacji i recytac.:: 
zespołowych na ten cel, 

Ze sztuk związanych ideolog cznie 
ze Św'ętem Niepodległości polec ć mo- 
żemy: 

1. Cud listopadowy — ep'zod drama- 
tyczny w 1 akcie Br. Bakala. 

Ról m. 4. kob. 1, dz. 1. harcerze. le- 
gion'śc, żołnerze niemieccy, tłum, 
Dek.: wnetrze skromnie, lecz gustow- 
n'e urzadzonego sklepu z damskimi 
kapeluszami. Cena gr. 70 

Sztuka popularna. przedstawiająca w swej 
treści chwile rozbrajania Niemców w War- 
szawie. Radosny ten dzień, będący dniem 
Odzyskania Niepodległości wiąże się z po- 
wrotem ze Szczypiorny oficera legionowego 
do Swej uszczęśliwionej rodziny. 

2. Legenda Leg'onów — inscenizacja 
w 6 obrazach z prologem. oprac. na 
pods'aw'e nowel i gawęd: legionowych 
J. Turowiczówna. 

Ról m. 21, kob. 3. dz. 1. legioniści, 
lud wiejski. Dek.: 1 — wolna okolca 
ze słupem graniczaym, 2 — ogród 
z dworkiem, 3 — ogród wiejski 
z młynem. 4 —las z leśn'czówką. 5— 
wolna okolica, 6 — pokój. Cena zł. 2 


Treść inscenizacji stanowi opowiadanie 
byłego legionisty o swych przeżyciach wo- 
jennych od przejścia granicy i zwalenia 
słupa granicznego po obchód imienin Ko- 
mendanta w polu. Każdy z obrazów est 
ujęty w odrębną całość, może więc być 
wykonany oddzielnie, lub łączony z po- 
szczególnymi obrazami w jedno. Z obra- 
zów najbardziej się nadających na obchód 
11 Listopada polecić możemy: prolog, obraz 
l-szy, 3-ci i 4-ty. Inscenizacja opatrzona 
jest wskazówkami inscenizacyjnymi i re- 
żyserskimi z podaniem projektu dekora- 
cyjnego. 

3. Nieśmiertelny duch narodu — mi- 
sterium narodowe w Il akcie St. Ge- 
haiot. 

Ról m. 3, kob. 1, chór. kosvn'erzy. le- 
gioniści z Leeg'onu Dabrowskiego. żoł- 
nierze 31 r.. powstańcy 63 r., uczestn'- 
cy Legionów Piłsudskiego, w eśn:acy, 
w 'eśŚśniaczki, robotn cy, skauci. Dek.: 
scena lub sala z kotarami | wznies'e- 
niami. Cena gr. 90 

Treścią misterium jest przedstawienie hi- 
storii Polski od powstania Kkościuszkow- 
skiego po odzyskanie niepodległości. Mi. 
sterium pisane wierszem, utrzymane w pod. 
miosłym nastroju, należy do sztuk trudniej- 
szych, choć popularnych. Główną role 
spełnia w nim chór mówiacy o przebiegu 
dziejowym losów Polski. Duża ilość osób, 
biorących udział uzależnioną być może od 
liczebności zespołu. Ładne rozgrupowanie 
osób grających, wydobycie i utrzymanie 
nastroju „oraz prawie niezbędne efekty 
świetlne mogą dać piękne widowisko pełne 
patriotycznego ducha. 

4. „Od Mazurka Dąbrowskiego do 
I-szej Brygady“ — fantazia nastrojowa 
w 1 odsł. na Święto Niepodległości. 
Jan Borys. 

Ról m. 8, kob. 1, 4 powstańców 31 r.. 
4 powstańców 63 r.. 4 legionistów, chór 
powstańców, później legionistów. Dek.: 


wolna okolica ze skałą. Cena gr. 90 

Sztuka przedstawia w swej treści trzy 
momenty dziejowe Polski: powstanie 31-go 
roku, powstanie 63-go roku i chwilę Od- 
zyskania Niepodległości przez zerwanie 
kajdan z rak Polski przez leg onistów. 
Postać symboliczna Polski bierze przez cały 
czas udzał w akcji. Sztuka dość łatwa, ale 
mocna w wyrazie. 


5. Porucznik I-szej Brygady — sztu- 
ka w 3 aktach na tle walk Legionów. 
St. Gozdawa Wiechecki. 

Ról m. 9, kob. 5, legoniści, żan- 
darm rosyjscy. Dek.: 1—pokój skroni- 
ny. ale gustownie urządzony, 2 — cha- 
ta weiska, 3—ten sam pokój, co w 
akce 1-szym. Cena zł. 2 

Sztuka osnutą na tle dziejów polskiej or- 
ganizacji strzeleckiej į bojów legionowych 
w czasie wojny Światowej. Treścią jej 
jest ucieczka z Warszawy młodego chłopca, 
mależącego do tajnej organizacji strzelec- 
kiej, spowodowaną aresztowaniem go przez 
urzedn ka rosyjskiego, zakochanego w na- 
rzeczonej chłopca. Zwycięskie wejście Le- 
gionów do Warszawy kończy tę miłą 
i nietrudną sztukę. 

6. Wodzow: narodu w hołdzie—obra- 
zek scen. w 3 odsłonach z 3-ma pro- 
logami. W. Raort. 

Ról m. 13, kob. 1, strzelcy. powstań- 
cy z 63 r., skauci, młodzież przyspo- 
soben'a wojskowego, robotnicy, lud 
w eiski. Cena gr. 90 

Obrazek pisany na uroczystość imienin 
l Marszałką Polski Józefa Piłsudskiego, 
może być dostosowany do obchodu Święta 
Niepodległości, należy tylko słowa życzeń 
imieninowych zamienić na słowa hołdu 
i czci dla Wodza Narodu. Treścią obrazka 
jest opowiadanie powstańca 63 r, a póź- 
niejszego legionisty o swych przeżyciach 
woiennych, wreszcie oddanie hołdu wraz 
z zebranym narodem podczas uroczystości 
urzadzonych ku czci Marszałka Jódefa Pił- 
sudskiego. 

4. Z pieśnią na ustach w bój — sztu- 
ka nierodegłoścowa w 3 aktach ze 
Śśpiewami. J. S. Pobratymiec-Pła!'kow- 
ski. 

Ról m. 14, kob. 6. legoniści. żoł- 
n'erze rosviscy i austraccy, lud, mu- 
zvkanci. Dek.: l-zamożna ‘zba wiej- 
ska, 2— zagroda przed zrujnowaną 
chatą. 3— ta sama izba, co w akcie 


l-szym. Cena zł. 2 
Treść tej miłej sztuki ludowej prosta 
i łatwa. Podczas obrzędu przedweselnego 


gromada chłopców wiejskich wybiera się 
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do legionów. Wyrusza więc w pole, bie- 
rze udział w bitwach i wreszcie wraca d3 
swych domów, nie w tej jednak liczbie, co 
wyszła — k'Iku z nich pozostało, nie wró- 
ci nigdy. Nie rozpaczają jednak ci, co pe- 
zostali — koledzy oddali przecież swe ży 
cie Ojczyźnie. Akcja sztuki pogodna, prze- 
platana piosenkami ludowymi i żołnier- 
skimi- 

Le sztuk wojskowych o pogodnym, 
a nawet wesołym nastroju polecić mo- 
żemy: 

8. Damy i huzary —komeda w 3-ch 
aktach Al. hr. Fredry. 

Ról m. 6. kob. 7. Dek.: pokój w 
dworku wiejskim. Cena zł. I 

Znakomita komedia przedstawia nam w 
swej treści spokojne życie wiejskie majora 
huzarów i jego kolegów podczas wypo- 
czynku urlopowego. Spokój ten jednak z9- 
staje zakłócony niespodziewanym przy- 
iazdem sióstr maiora, które intrygami, za- 
targami i plotkami omal że nie doprowa- 
dzają do zerwania starej i wypróbowanej 
przyjaźni żołnierskiej. Wszystko kończy 
się jednak pomyślnie i damv zmuszone są 
skapitulować przed energicznymi huzarami. 
Komedia obfitująca w zdrowy, szczery, 
rdzennie polski humor należy do najcelniej- 
szych utworów naszej l.teratury drama- 
tycznej. 

9, Jego kaprałtska rność — komedia 
legonowa w 3-ch aktach. Zb. Orw cz. 

Ról m. 7. kob. 2. dz. 1. Dek.: pokój 
w Twork" w eick m. Cen? zł. 2 

Nie trudna, o pogodnym charakterze ko- 
media pokazuje nam w swej treści życie 
legionistów kwaterujących w dworku wiei- 
skim. Jest w tej komedii i dużo humoru 
i pewna doza sentymentu, a główną ©Sią 
jest wierna, szczera przyjaźń żołnierska. 
Gdy jeden z legonistów zakochuje sie 
w panience z dworku i, nie będac pewnym 
jej wzajemności, zgłasza się do pójścia z pa- 
trolem, a tak długo nie wraca, że wszyscy 
są przekonani, że zginął, koledzy ego 
nskarżają pannę, że z jej powodu może 
stać sie nieszczęście. Panienka pod wpły- 
wem rozpaczy przyznaje Się do swej mi 
łości. co słyszv powracający właśne lesio- 
nista i całą sprawa kończy się pomyślnie 
dla wszystkich. 

10. Na postoju — fantazja ulańska w 
l akcie ze śpiewami. Zb. Orwccz. 

Ról m. 2, kob. 1, chór żołnerzy. 

Cena gr. 90 

Nastrojowy ten obrazek, pisany wier- 
szem. ma za treść chwilę pożegnania mię- 
dzy młodą panienką a porucznikiem ułań- 
skim, wyruszającym w pole, a choć trud- 
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no jest młodym rozstać Sie ze sobą, obo- Materiały do inscenizacii i recytacii 
wiązek żołnierza jest silniejszy ponad glos zespołowych: 

serca i porucznik odchodzi żegnany nadzieją 1. Jak urządzić obchód 11 Listopa- 
szczęśliwego powrotu. Obrazek łatwy da— prof. S. Cena zł. 2 


i bardzo miły. 
1l. Zaręczyny pod kulami — sztuka 
w 1 akcie. Stefan K edrzyński. 
Ról m. 6, kob. 3. Dek.: pokój w dwo- 
rze w.eisk.m, zamożne urządzony. 
Cena zł. 1.40 


Bardzo dobra komedia z czasów wojny 
bolszewickiej przedstawia nam. w sposób 
pogodny, a nawet wesoły, odparcie bolsze- 
wików przez wojska polskie. W walce, 
która się toczy we wsi, bierze udzial mło- 
da panna, wnuczka właściciela majątku, 
bardzo energiczna i dzielna, a wychowana 
w duchu żołnierskim przez dziadka, byłego 
powstańca z 63 r. Podczas bitwy zaręcza 
sie ona z młodym porucznikiem ułańsk'm, 
a po powrocie z pola b twy otrzymuje zgo- 
dę dziadka na swe małżeństwo. 


12. Zwycięskie skrzydła (R.W.D.Y) 
— aeromon'aż komediowy w 3 cze- 
Ścach, 11 obrazach. Zb. Orwicz. 


Ról m. 6. kob. 3. Dek.: obrazy: 1, 3, 
4,7 i 10— zamożn'e urządzony salo- 
nik 2. 5 i 8— lotn sko, 5 i 9— ogród. 

Cena zł. 2 


Treścia sztuki są bohaterskie wyczyny 
kanitana Bilskiego, który spiesząc na pomoc 
terenom obietym powodzią ocala życie 
młodej dziewczynie, dostarczą pomocy od- 
ciętej od Świata młodej właścicelce ma- 
jatku, wreszcie zwycięża w turnieju lot- 
niczym, Małżeństwem zwycieskiego lot- 
nika z młodą właścicielką majątku ziem- 
skiego kończy się ta pogodna i miła sztuka. 


%* 


Młodożeńca. 


2. Peśń o Józefe Piłsudsk.m — ze” 
brał i ułożył Arolinarv Krupiński. 
Cena zł. 7.50 
3. Rocznice — Andrzej Oracz. 
Cena zł. 4.90 
4. Rocznice — mater ały do przemó- 
wień i recytacii — oprac. Dr. Antoni 
W.eczorkiewicz i dr. Edmund Oppma'i. 


| Cena zł. 8 
Utwory do inscenizowania: 
1. „Noc Ls.opadowa' — Stanisław 


Wysp ański (scena Wysock ego z Pod- 
chorążymi w skróceniu i zakończenie 
Nocy Listopadowej—słowa poety o Łu- 
kasińskim). 

Utwory do recytacii zespołowej: 

1. Wyzwolenie —S.an sław Wysp ań- 
ski (z akiu Il — po odejściu Masek, od 
słów „O Boże pokutę przebyłem i dłu- 
gie lata tułacze“ do słów „Synami my 
Twcimi. błogosław czyn i rzesze“). 

2. Kiedy prawdziw.e Polacy powsta- 
na—utwór poetycki Juliusza Słowa- 
ck:ego. 

3 Hymn do Bogarodzicy — utwór 
poetycki Juliusza Słowack ego. 

4. Polsko, ne jesteś ty już n ewol- 
nicą — uuwór poetycki L. Staffa. 

5. Na zmartwychwstanie bją dzwo- 
ny — utwór poetycki J. Rel.dzyńskie- 
zo. 

6. Zygmunce. dzwoń — utwór poe- 
tycki J. Rel'dzyńsk ego. 

7. Rok 1918 — utwór poetyck: St. 
J. Turowiczówna 


Z kursu-kon£erencji w Zakopanem 


(iłównym tematem tegorocznego kur- 
su letnego dla kierowników i refe- 
rentów kultura'no-oświatowych Okrę- 
gów było zagadnienie planowania pra- 
cy na tle Środowiska. 

Kurs ten różnił s'ę zasadniczo od 
kursów. jakie w lczbe 7 przeprowa- 
dzone były dotychczas przez Zarząd 
Główny. Bowiem o ile tamte miały 
charakter ogólny i wprowadzający w 
całokształt zagadnień, form i metod 
pracy kulturalno-ośw atowej, to ten 
kurs był raczej pogłębieniem wybra- 


nych zagadnień. Różn ca polegała rów= 
nież na metodze pracy, gdyż tu od- 
wołaliśmy sę do zdobytych już na na- 
szym terenie doświadczeń j stąd kurs 
nosił? w dużym stopniu charakter kon- 
ierencyjny, poza wykładami prowa- 
dzone były zajęcia o charakterze semi- 
qaryinym Oraz ćwiczenią i prace 
próbne. 

Poza planowaniem na tle środowi- 
ska, iako tematem głównym. przedmio= 
tem kursu były takie zagadnen'a. jak 
praca z książką i pismem, wieczornice 
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w pracach k.-o0. propaganda, sprawy 
organizacyjne i kilka innych jako te- 
maty wprowadzające. Program real- 
zowany przez podane poniżej osoby 
przy czynnej współpracy uczestników. 
kursu, przedstawiał sę. jak następuje: 


I. Zagadnienia ogólne — godz. 9. 

1. Aktualne zadania w pracach KPW. 
— kpt. T. Kruk-Strzelecki — godz. 3. 

a) Zagadnienia programowe KPW. wobec 
nowej sytuacji społeczno - politycznej 
w Państwie. 

b) Analiza sytuacji obronnej państwa i ro- 
la KPW. na tym odcinku. 

c) Koordynacia prac KPW. z poczynania- 
mi pokrewnych organizacyj pw. i społecz- 
nych. 

2. Społeczno - pedagogiczny punkt widze- 
nia w pracach k.-o. KPW. — A. Walicka- 
Chmielewska — godz. 2. 

3. Punkt widzena psychologiczny na 
prace k.-o. z dorosłvmi — A. Walicka- 
Chmielewska — godz. 2. 

4. Realzacia wychowania społeczno- 
obywatelskięgo — R. Chmielewski— godz. 2. 


fl. Planowanie pracy na tle środowiska — 


godz. 10. 
5. Zasady planowania pracy — R. Chmie- 
lewski — godz. 3. 


6. Poznawanie środowiska pracy — 
R. Chmielewski — godz. 2. 

7. Przykładowe planowanie pracy w 
Ogniskach KPW. (w Ogniskach małych, 
średnich i dużych) — pod kier. R. Chmie- 
łewskiego -— godz. 5. 

MI. Wybrane formy prac — godz. 21.. 

8. Książka i pismo w pracach k.-0.: 


a) Konkurs dobrego czytania — pod 
kier. R. Chmielewskiego — godz. 3. 
b) Konkursy samokształcenia — pod 


kier. R. Chmelewskiego — godz. 3. 

c) inne formy pracy z książką — A. Wa- 
licka - Chmielewska — godz. 3. 

d) Prace z dzienn:kiem i czasopismem — 
A. Walicka - Chmielewska — godz. 2. 

0, Wieczornice, obchody, uroczystości: 

a) Programy obchodów uroczystości — 
A. Wal cka - Chmielewska — godz. 3. 

b) Wieczory artyvstyczno - literackie — 
A. Walicka - Chmielewska — godz. 3. 

10. Wybrane zagadnienia z prac Świet- 
licowych — godz. 4. 


IV. Sprawy organizacyjne — godz. 10. 

11. Organizacja pracy w działach k.-o. 
= v0dz..3: 

12. Współdziałanie Okręgów i Ognisk 
w wydawnictwie „Instruktora“ — R. Chmie- 
lewski — godz. 2. 

13. Propaganda (cele, zadania, organi- 
zacia. technika) wraz z ćwiczeniami — kpt. 
T. Kruk - Strzelecki — godz. 3. 


14. Sprawy techniczno - organizacyjne — 
W. Bułynko — godz. 6. 

Y. Organizacja wczasów dla uczestników 
kursu-konierencji 

1. Wycieczki i zwiedzania, 

2. Zapoznanie się z kulturą regionalną. 
Podhala. 

3. Kąpiele słoneczne, wodne, 
nice. 

(Wycieczki organizował ob. Nowacki). 

Program powyższy z małym tydko 
odchyleniami został w całości zrealizo- 
wany. 

Na szczególniejsze podkreślen'e za- 
sługują prace uczestników kursu. 

I tak np. przy przepracowywan u te- 
matu planowan a pracy na tle środowi- 
ska po wykładach o zasadach plano- 
wania i poznawania Środowiska, ucze- 
stnicy opracowali i wygłosl szereg 
referatów o charak:erze sprawozdaw- 
czym, wprowadzającym w poszcze- 
gó'ne zagadnien a realizowanych prac 
w dziale k.-0. i referatów, :.lus.rujących 
środowiska wybranych Ogn'sk oraz 
przeds'aw.ających próby planowana 
pracy k.-o. na tle obrazu danego śro- 
dowiska. 

Inny temat — praca z ks'ążką i pi- 
smem dostarczyły uczestn kom kursu 
innych znowu możliwości przejawien a 
swego czynnego stosunku dla prac 
kursu. 

M anowice. przeprowadzony został 
konkurs dobrego czytania 1 konkurs 
samokształcenia. 

Oba konkursy miały charakter ze- 
społowy. 

Do konkursu dobrego czytana wy- 
brana została nowelka S. Żeromskiego 
„Siłaczka“, a konkurs samokształcen'a 
miał za temat „wychowanie społeczno- 
obvwatelske w KPW“. 

Oba konkursy, szczegóły k'órych 
podamy w następnym numerze Instru- 
ktora. wypadły dobrze i dostarczyły 
przykładów, jak podobne imorezy 
można organ'zować na teren e Ognisk. 

W związku z innymi wykładami 
uczestn'cy kursu opracowali szereg 
referatów na podstaw e lteratury i do- 
Św adczeń z prac własnych, lub prze- 
rabiali ćwiczen' a jak np. po wykładzie 
o proragandz e. 

W ten sposób. sawiając nowe zagi- 
dnenia w oparcu i na tle doświad- 
czeń już zdobytych na własnym tere- 
nie, mogliśmy osiągnąć znaczne rezul- 


wieczor- 


taty w przeciągu tak krótkiego czasu 
(10 dn). 

Uzupełn' eniem programu kursu były 
wieczornice „6 Sierpn a“, IPodhalań- 
ska“ i zakończenia kursu oraz wy- 
pęk w góry ı do przepięknych do- 
in. 

Zakopane jak równeż estetyczna 
i bardzo miłe otoczenie domu kurso- 


wego „Koliby” uprzyjemniały nam po- 
byt i pozwalały zapominać o chwilach 
zmęczenia. 

Poza postawieniem i przepracowa- 


nem nowych zagadneń, kurs dał 
wszystkim uczestnikom j wykładają- 
cym we'e nezapomnianych wrażeń 
i miłych przeżyć. 

R. Ch. 


Ksiązki 
do podręcznej biblioteki instruktorskiej 


Blaustein L. (Psychologiczne podstawy 
„oświaty pozaszkolnej. W-wa 1935. Powsz. 
Uniwers. Koresp. s. 31. zł. 1.20. 


Chałasiński J. Tło socjologiczne pracy 
„oświatowej. W-wa, 1935. I.O.D. s. 19,30 zł. 3. 


Czudowski T. Organizacja i kształcenie 


zespołów  Śpiewaczych. — W-wa. 1936, 
J. O. D., str. 111, zł. 2.60. 
Popularne to wydawnictwo 'w sposób 


przystępny wprowadza w istotne zagadnie 
ja pracy z chórem. Poruszane w nim są 
takie sprawy, jak rola i istota chóru, ied- 
mostka. zespół j dyrygent w chórze. kształ- 
cenie chóru, sposób wykonania "utworu 
i dobór repertuaru. 

Z uwagi na dużą przydatność praktycz- 
ną zalecamy wydawnictwo to do użytku 
4 nabyc a dla referentów muzycznych i dy- 
rygentów chórów Ognisk KPW. 


Przewodnik Świetlicowy. Praca zbioro- 
wa w 7 częściach pod redakcią W. Regul- 
skiego. Wyd. M. Arcta i Domu Ksiażki Pol- 
skiej, W-wa. 1936. 

Część 1. Świetlica i jej zadania, str. 190. 
ZŁ 3.60. 

Treść części I: Początki i rozwój akcji 
-Świetlicowei — S. Tazbir. Znaczenie wy- 
chowan.a świetlicowego — S. Tazbir. Spo- 
łeczne zadania świetlicy — J. Karon. Świe- 
tlica a spółdzielczość — J. Karon. Świetli- 
ca na terenie prac samorzadu — J. Karon. 
"Teoria pracy świetlicowej — K. Maj. Am- 
bicje i dążenia narodowe, jako źródło tre- 
ści wychowawczych — J. Korpała. 

Część II. Lokal i lego urządzenie, str. 
146. Zł. 2.80. 

Treść części II: Słowo wstępne — W. 
Jastrzębowski. Lokal świetlcowy i jego 
urządzenie — G. i A. Jabłońscy. O dobrym 


urządzeniu świetlicy — H. Kenar. Projekty 
dekoracji okolicznościowych — T. Lipski. 
Część IV. Żywe i drukowane słowo, 
str. 188, Zł. 3.60. 
Treść części IV: Co to jest dyskusia 
i jak ją należy prowadzić? — W. Witwn- 


cki. Wyjątki i wycinki — S. Tazbir. Dodatki 


do artykułu p. t. „Wyjątki i wycinki“. Ga- 
zeta ścienna — T. Bagińska. Książka 
w świetlicy — J. Poczetowska. Technika 
imdywidualnej pracy samokształceniowej — 
S. Dziubak. Czasopisma w świetlicy — K. 
Majowa. 


Część V. Teatralne formy pracy—Zł. 5.80. 
Treść części V 


Słowo wstępne — J. Cierniak. Teatr 
ochotniczy — Ff. Jabłońska. 
Cele i zadania, przegląd form teatral- 


nych, repertuar, drogi inscenizacji, meto- 
dy ochotniczej pracy teatralnej, sprawy 
organizacyjne, teatr ochotniczy w życiu 
organ zacji. 

Scena, dekoracia i kostium w teatrze 
ochotniczym — H. i A. Jabłońscy. 

Rola oprawy scenicznej. architektura 
sceny, dekoracje, kostium. charakteryza- 
cja, materiały. z których można wykonać 
dekoracje i kostiumv. wartość dekoracyj- 
na tłumu. Światło na scenie. praca w ze- 
spole dekoracyinvm. 

Dalsze części jeszcze nie wyszły. 

Kurs mauki obywatelskiej, Zagadn enia 
ustrojowe. społeczne i kulturalne Polski, 
opracowali: J. Korpała i Z. Rutkowska. 
W-wa. 1936. Powsz. Uniwers. Koresp., 
s. 200, zł. 3. 

Radlińska MH.  Ksiażka wśród ludzi. 
Wyd. II. W-wa. 1934. Wyd. I. O. D., s. 150. 
Zł.3. 

Skarżyńska J. Praca z ksiażka naukową. 
W-wa, 1936. I. O. D. s. 104. Zł. 150. 


Z pism i książek nadesłanych 


Encyklopedia nauk politycznych. Zagad 
nienia społeczne, polityczne i gospodarcze. 
Red. naczelny E. J. Reyman, redaktorzy 
odpowiedziatni za poszczególne działy i ko- 
mitet redakcyjny: W. Grabski, O. Halecki, 
F. Hlchen. K. W. Kumaniecki, E. Lipiński, 
E. J. Reyman, S. Srokowski. E. Taylor, J. 
E. J. Reyman, S. Srokowski, ó. Taylor, J. 
Weinfeld, W. Zawadzki. 

Wydawnictwo Instytutu Społecznego 
i Instytutu Wydawniczego „Biblioteka Pol- 
ska“ w Warszawie. Encyklopedia ukazuje 
sie w zeszytach co 2 miesiące i ma objać 
w 24 zeszytach (4 tomach) całokształt 
współczesnej wiedzy z dziedziny politycz- 
mej. społecznej i gospodarcezj. 

Cena zeszytu zł. 6, całoroczna prenume- 
rata (6 zeszytów) zł. 32. Zamówienia na- 
leży kierować do Wydziału Sprzedaży In 
stvtutu Wydawniczego „B blioteka Pol- 
ska“, S. A. w Warszawie, Nowy Świat 
Nr. 23-25, wpłacając należność przez 
IP. K. O. na konto Nr. 1270. 


Brak ściślejszego Sprecyvzowania zakre- 
su i planu całości wydawnictwa nie pozwa- 
la na razie na bliższe jego omówienie. 
Stwierdzić jednak należy, że jest to pierw- 
sza próba w Polsce encyklopedycznego prze 
pracowania tej dziedziny wiedzy w tak ob- 
szernym ujęciu. 


Encyklopedią ta może okazać się bardzo 
pożytecznym wydawnictwem pomocni- 
czym w pracach zespołów  samokształce- 
niowych, w  czytelniach świetlicowych 
przy czyteln ctwie gazet, czasopism i ksią- 
żek. Przeglądając nadesłane dwa pierwsze 
zeszyty encyklopedii, nasuwają się uwagi, 
co do samego układu. Przyjęty bowiem 


układ alfabetyczny, a nie zagadnieniowy,. 
jak to ma miejsce np. w Encyklopedii Wy- 
chowania. wydawanej pod nacz. red. S. 
Łempickiego, nie pozwala na usystematyzo- 
wania układu materiału, nie daje rzutu oka 
na daną dziedzinę wiedzy. Wydaje się rów- 
nież, że literatura jest podawana niewystar” 
czająco dla celów samokształceniowych. 

Stanać bowiem należy na stanowisku. że 
bibliozrafia winna być tak podana, aby mo- 
gła służyć do dalszych samodzielnych stu- 
diów. 

Z punktu widzen'a dydaktycznego należy 
zauważyć, że encyklopedia o takim ukła- 
dzie nie wprowadza do samokształcenia, 
raczej jest zbiorem wiadomości =ancyklo= 
pedycznych i stąd staje się tylko wy- 
dawnictwem pomocniczym w pracach sa- 
mnokształceniowych. W tym też sensie wy- 
dawm'ctwo to. z drugiej strony bardzo 
aktualne i pożyteczne. winno być spoży:tko- 
wane przez Ogniska KPW. 


Kęsik Wł. Za drutami Szczypiorny 
j Łomży. Wspomnienia b. żołnierza lI-ei 
Brygady Leg. Pol., W-wa, 1936. Nakład: 
autora, s$- 90. zł. 2.30. 


W przedmowie od autora czytamy: 
„Składając Czytelnikowi do rąk te skrom- 
na moją prace, starałem się oddać wiernie 
obraz wspólnych przeżyć za drutami 
Szczypiorny i Łomży. Starałem sie jak 
najwierniej przedstawić  legionistę, jego 
charakterystykę myśli i rozumowania oraz 
stosunek szeregowca do oficera i odwrot- 
nie w chwilach najcięższych epopei legio 
nowej“. 

Ksiażeczka ta może sie znaleźć w biblio- 
tekach Ognisk KPW. 
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STRZELECTWA 


Organizowanie zawodów strzeleckich 


Zawody — niestety —n'e „rob'ą stę" 
same. Urządzene i przeprowadzen:e 
ich wymaga dużo pracy. Wskazówki 
niniejsze dotyczą organ. zowania zawo- 
dów w różnych warunkach; oczywi- 
ście przy urządzan u zawodów przez 
Okręgi i Ogn ska KPW wiele z pon ż- 
szych uwag okaże sę z nalury rzeczy 
neisto.nymi, ponieważ KPW posiada 
już pewien aparat organ zacyjny, któ- 
ry przy urządzanu zawodów może 
być pomocny. 

Przystępując do organizacji zawo- 
dów należy: starannie obliczyć koszta 
imprezy i przemyśleć sposób ich po- 
krycia. Wydatki przy tym zwykle są 
znaczne, dochody zaś prawie żadne. 

Koszty zorganzowania i przepro- 
wadzenia zawodów obejmują: 

1) Koszty, związane z samymi za- 
wodami: 

a) druk programu i regulaminu za- 
wodów lub okóln'ka o zawodach z po- 
danem warunków itp. 

b) wykonanie metryk strzeleckich, 
wykazów i różnych druków czy for- 
mularzy, potrzebnych dla zawodn:ków 
i komisi: zawodów, 

c) zakup tarcz, nalepek itp. 

ilość potrzebnych tarcz, nalepek i 
metryk należy obliczać dość hojnie; 
lepej. jeśli będzie ich za dużo. niż 
gdyby mało zabraknąć. Natomast in- 
ne druki należy oblczyć skrupulatnie, 


gdyż n'ezużyte nie będą mogły być 
wyzyskane. 


2) Koszty, związane ze strzelnicami: 

a) wynajem strzeln'c lub doprowa- 
dzene ich do porządku, 

b) przygotowan e lub naprawa ram, 
wskaźn ków. telefonów lub innej sy- 
gnalizacjii itp. 

c) dostarczenie, lub wynajem po- 
trzebnego sprzętu, jak stołów, krzeseł, 
stojaków itp. 

d) dekorowanie i upiększenie strzel- 
nicy. 


3) Nagrody: 

a) zakup dyplomów i ewentualnie 
żetonów, 

b) wyrycie napsów na nagrodach 
lub plak etach oraz odświeżenie nagród 
przechodnich, 

c) koszt wypełniania dyplomów. 


4) Wydatki gospodarcze: 

a) utrzymane środków lokomocji 
dla zawodnków i personelu, jeśli 
strzelnice są odległe od miasta, lub 
jeśli zawody odbywają się na kilku 
strzelnicach, 

b) opłacenie lub utrzymanie kwater 
dia zawodn ków, 

c) utrzymane personelu technicz- 
nego lub wyżywiene zawodników 
(przyjezdnych). 
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5) Propaganda: 


koszty propagandy zawodów na ze- 
wnątrz, jak ap. opłata za salę, dekora- 
cia sal, orkiestra it. p. na uroczysto- 
ściach otwarcia i rozdania nagród. 


6) Wydatki personalne: 

opłacenie sędziów i personelu tech- 
nicznego oraz koszty związane z ich 
przejazdami, 

7) Wydatki kancelaryjne: 

a) papier, ołówki dla komisji klasy- 
fikacyjnej. sędziów, pisarzy i tarczo- 
wych oraz kierownictwa, 

b) bloczki kasowe, kwitariusze i t. D., 

c) wydatki pocztowe. 

Oczyw ście ne przy każdych zawo- 
dach mamy wszystkie te wydatki. 

Źródłem dochodu są: wpisowe i opła- 
ty za poszczegó'ne strzelania; mogą 
rówa.eż wpłynąć pewne kwoty z dzier- 
żawy bufetu lub ze sprzedaży amuni- 
Ci. 

O ile przy zestawianiu wydatków 
należy przewidywać, że będą cne ra- 
czej wyższe niż nższe, o tyle dochód 
należy zawsze obliczać niżej. 

Do zorganizowania zawodów i ich 
przeprowadzenia powołuje się zwykle 
Komitet organizacyjny, do którego na- 
leżą: przewoda:czący, sekretarz któ- 
ry musi być obzaajmiony ze Wszy- 
s'kimi sprawami, dotyczącymi zawo- 
dów. skarbnik oraz szereg osób, które 
wejdą do poszczególnych komisyij. Za- 
dania komisyj są następujące: 

1) Komisja budżetowo - finansowa: 

a) opracowuje prelim'marz wydatków 
i dochodów z zawodów, 

b) zbiera środki fmansowe potrzeb- 
ne na przeprowadzenie zawodów, 

c) admuistruje wszystkimi fundu- 
szami, związanymi z zawodami, 

d) organizuje przyjmowanie wszel- 
kich opłat od zawodników. 

2) Komisja nagród: 

a) zbiera odpowiednią ilość magród 
lub żetonów i dyplomów, 

b) ustala w porozumieniu z Komisją 
zawodów sposób podziału nagród w 
myśl programu, 

c) czuwa mad artystyczną lub użyt- 
kowiią Stroną nagród, 


4) Komisja gospodarczo - technicz- 
na: 

a) zapewnia wyżywienie į zakwate- 
rowanie przyjezdnych zawodników, 

b) doprowadza strzeln'ce do stanu 
używalności, zaopatrując je w Sprzęt 
potrzebny do przeprowadzenia zawo- 
dów, 

c) organizuje służbę 
i łączności, 

d) zabezpiecza udział służby sanitar- 
nej, 

e) przygotowuje lokale potrzebne dla 
prac komisji zawodów, 

Í) przygotowuje salę na rozdanie ūa- 
gród i zajmuje się upiększen:.em strzel- 
mic, 

g) organizuje sprzedaż amunicji, Wy- 
pożyczanie broni oraz zabezpiecza po- 
moc rusznikarską, 

h) organizuje bufet na strzeln:cach, 

i) zapewaia udział personelu tech- 


informacyjną 


nicznego, jak pisarzy, tarczowych, 
gońców i t. p. 
4) Komisja zawodów (wyłoniona 


przez Kolegium Sędziów i składająca 
się z sędziów, którzy kierować będą 
zawodami) spełnia następujące czyn- 
ności: 

a) opracowuje wspólnie z Komitetem 
organ zacyinym rozkład poszczegól- 
nych strzelań, 

b) układa szczegółowy plan przepro- 
wadzenia zawodów, 

c) organizuje i przeprowadza strze- 
lania, 

d) ustala wyaiki strzelań, 

e) ustala skład osobowy obsady sę- 
dziowskiej i personelu techn cznego na 
strzelnicach j w Komisji klasyfikacyl- 
tej, 

f) organizuje działalność poszczegól- 
nych agend jak: przyjmowanie zgłoszeń 
i zapisów, losowanie, kontrola broni, 
reklamacje i t. p. 


5) Komisja propagandy i reprezen- 
tacj:: 

a) prowadzi propagandę przed za- 
wodami, w czasie ich trwania i po za- 
wodach, będąc w stałym koatakcie 
z miejscową prasą, 

b) stara się o udział w uroczysto- 
ściach otwarcia i zamka:ęcia możliwie 
największej liczby dostojników i re- 


prezentantów władz oraz stowarzy- 
szeń z danęgo terenu. 

c) stara sę. by zawodami zaintere- 
sować szerszy ogół. 

d) ponad to — jeśli czas pozwoli — 
organizuje dla zawodników (przyjezd- 
nych) wyc'eczk: kraioznawcze lub spe- 
cja'me oraz zwiedzanie zabytków i t. p. 

Szczegóły pracy Komitetu organiza- 
cyjnego zależą od warunków lokamych, 


od charakteru i stopnia zawodów, od 
ilości osób, jakimi możemy dysponować 
i wreszcie od środków finansowych. 

W załeżności od stopnia zawodów 
mieraz trzeba będzie poszczególne 'ko- 
misie łączyć w jedną lub odwrotnie, 
jedną komisję rozbić na kilka, 


Sprawy, dotyczące technicznego 
przeprowadzenia zawodów, rozpatrzy- 
my w przyszłości osobno. 


PM 
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WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


Doświadczenia olimpijskie 


Z wyników, osiągniętych przez dru- 
żynę polską na Igrzyskach Olimp i- 
sk.'ch w Berline, nie możemy być za- 
dowolen. Fachowa opnia sportowa 
znacznie więcej obiecywała sobie po 
naszych  reprezentantach, obliczając 
na podstawie dość realnych danych, 
bo wyników os: ągniętych w ciągu se- 
zonu poprzedzającego rok olmp jski, 
ilość medali na co najmniej dwukro- 
tnie większą. 

Wszelk e tłumaczenia, choć by by- 
ły nawet i słuszne. nie mogą prze- 
konać społeczeństwa. Wyn k nię od- 
powada naszej dumie narodowej. Na- 
leży stwierdzić jako fakt nie podlega- 
jacy dyskusji, że te dziewiętnaście 
punktów, które aż 122 naszych zawo- 
dników zdołało zdobyć na arenie 
olmpiisk ej, to za mało na 33 milio- 
nowy naród, a także że wynik ten ne 
odpowiada naszym sportowym moż- 
liwoścom. ŻZajęce |19-go czy też 
2l-go miejsca w klasyfikacji narodów 
ne może zadowol.ć żadnego Polaka. 
Państwo nasze odgrywa zbyt czołową 
rolę w zespole państw Świata, aby 
się można było pogodzić z tak daleką 
lokatą. Może przebolelibyśmy jeszcze 
ten fakt łatw ej. gdyby miejsce to by- 
ło choćby najdrobniejszym postępem 
w siosunku do Los Angelos czy Am- 
sterdamu, ale myśmy nawet cofnęli się 
o dobrych k'lka mejsc w porównaniu 
z tamtymi Olimpiadami. 

Nic więc dziwnego, że społeczeń- 


stwo polskie poczuło s'e zawiedzione. 
Tak być dalej nie może! Tak nie po- 
wmno być w Tokio—mówi głos opinii 
publicznej. My przyznajemy mu racię. 
Ale obowiązkem naszym jest zasta- 
nowić sę. co jest przyczyną naszych 
nepowodzeń i jakie wyciągnąć z n'ch 
nauki, aby było lepei w przyszłości. 

W naszych warunkach, gdy n ewielu 
zawodników uprawia każdą gałąź spor- 
tu, trudno o liczne talenty. Brak nam 
ciągle szerszych rezerw i to jest naszą 
największą bolączką. Nic dziwnego, że 
niem ecka lekka atletyka stoi o wiele 
wyżej od naszej, skoro liczba czyn- 
nych lekkoatletów jest tam 30-kro*nie 
wyższa! Nic dziwnego, że w takich 
imasach znajdzie się mnóstwo talen- 
tów, wyrównuje się klasa, wzmaga 
konkurencja, a tyka ona dać może do- 
bre wyniki. Wyrównana klasa i licz- 
ne talenty—oto właśn e tajemn ca wyż- 
szości sportu n em eckiego nad naszym. 
Niemcy każdej chwili swego nailep- 
szego zawodnika mogą zastąp ć inny- 
mi, równymi, lub newele gorszym. 
U nas zaś wystarczy niedyspozycja 
Noji, choroba Vereya, niedotrenowanie 
Kucharskiego lub kontuzja Chm e:ew- 
skiego, by reprezentacja polska była 
skazana na n epowodzen e. Ne na kil- 
ku wyb:tnych jednostkach, lecz tylko 
na licznych talentach opierać można 
nadzieję na zwyceęstwa olimpiisk'e. 
Ale te lczne taleniy nie wyłoną się 
same. Wyłowić je może — mówiąc ję- 


zykiem sportowym — tylko praca w 
masach, tylko potężna liczna konku- 
rencja — to iest główny wniossk, któ- 
ry musmy wyciągnąć z os.atnich 
igrzysk. Bo że na uzdoln en ach spor- 
towych nam nie zbywa, świadczą wła- 
śne te niel czne nasze jednostki, jak 
Walzs ewiczówna,  Wajsówna, Ku- 
charsk, Noj, Karaś, którzy znaleźli 
sę na czołowych pozycjach w kon- 
kurencjach najtrudniejszych, co zupeł- 
ne słuszne podkreśli w swym ra- 
diowym p:zemów en u prezes Zw:.ąz- 
ku Związków Sportowych minister 
J. Ulrych. 

Dalszy wnicsek tyczy się przygo- 
tawań, śc lej mówiąc: fonmy olimpij- 
skiej naszych zawodników. Wszyscy 
wiemy, jak wyśrubowane są wynki 
olimp jskie. Dla fachowców nie jest 
taemnicą. że take wyn ki osiągnąć 
można tylko po długo:rwałym grun- 
townym, systematycznym przygoto- 
wan u. Pow edzmy to sobie szczerze, 
że nasze przygoowana nie zupełnie 
odpowiadały tym warunkom. Zbyt 
wiele wiano obozom, oblczonym na 
króisze, ckoć ostre okresy tren ngu, 
tymczasem praktyka wykazuje, że 
obozy to ne wszystko, a nawet prze- 
ciwnie, ne zawsze dają one aobre 
rezul.aty. Każdy zawodnik musi mieć 
indywidualne warunk: pracy, które 
mu najlepiej odpowiadają. Nemcy 
w swych przygotowan ach olmp.i- 
skich zrezygnowali z obozów i osią- 
gnęi tą drogą wynki Śświ.etne. Za- 
wodn cy ich éwiczyli w swych śro- 
dowiskach, kluby dbały o odpe- 
wiedne warunki treningowe, zwią- 
zki zaś przysyłały okresowo tre- 
nerów objazdowych, którzy czuwali 
nad formą ćw czących. Daje to nie- 
porównane w ększe korzyści, aniżeli 
obozy. gdyż umożsiwia rozłożen e tre- 
nngu na znaczne dłuższy okres i DO- 
zwaa zawojinkom na indyw dua'ne 
traktowan e zaprawy, zależn e od wa- 
runków m.eiscowych. przy tym — a co 
jest bardzo ważne—przy zaprawie naj- 
lepszych zawodn ków korzystają słabs'. 
Ne wega kwes.ii, że przygotowania 
naszvch olimp iczyków były pod tym 
względem n edostateczne. Za przykład 
nech posłuży choćby Kucharski: że 
ne był on na igrzyskach ol.mpij- 
skich u szczytu formy. potw.erdzaia 


jego wynik: poolimpijske. Przyczyną 
zaś było to. że trening rozpoczał 031 
za późno, a krótkotrwały obóz w C. 
I. W. F. na Belanach ne mógł już 
wyrównać braków. Nc też dziwnego, 
że ne zdobył on żadnego medalu ol m- 
piskiego, choć można twierdzć, że 
gdyby był w forme obecnej. mógłby 
zająć nawet perwsze mejsce. Możli- 
wości Kucharsk ego są ogromne, ale 
n.e zostały one wykorzystane właśne 
dzięk niedostatecznemu treningow. w 
okres'e prze iolimpiisk.m. 

Pods.awą przygotowań olimpijskich 
pow nny więc być towarzystwa spor- 
towe. W tych ośrodkach należy 
czuwać nad rozwojem taientów, przy 
DOoparciu Zzw.ązków, które pow nny 
przede wszystk m dostarczyć trene- 
rów. Obozy mogą być tylko uzupeł- 
neniem długookresowej zaprawy i 
służyć pow nny przede wszystkim ze- 
społom (pllka nożna, koszykowa. dru- 
żyny woślarskie). 

Duże znaczene dla zwycięstwa ma 
obycie się z zawodami, to, co nazy- 
wamy rutyną zawodniczą. Kucharski 
czy Walasiew:czówna wele swych 
zwyc 'ęstw' zawdzięczają przede 
wszystk m dośw adczeniu ma bieżn.. 
Sam Kucharsk stwierdza, że jego wy- 
jazd do Ameryk: dał mu więcej, ani- 
żeli wszys:ke obozy razem wzięte. 
W walce z twardymi zawodnikarni 
wyrab a się bow em spokój, opanowa- 
nie nerwów i co naiważnięjsze—uczy 
się tak.yki, którą trzeba zmeniać za- 
leżne od przeciwników. Taktyka zaś 
jest neraz ważniejsza dla zwycęstwa, 
nż sama um'eie.ność. A wec irzeba 
dać zawodnikom dużo zawodów m e- 
dzynarodowych z dobrymi mprzeci- 
wnikami, bo dzeki startom nabiora 
rutyny i bojowości, a pozbędą sę tej 
nerwowośc. która cechuje. Polaków. 
a która niewatpliwie jest fundamen- 
tem owego przez prase stale cytowu- 
nego polsk'ego pecha. Dlaczego pech 
n'e towarzyszy Kucharsk emu? Od- 
powiedź prosta. Dzięki licznym stat- 
tom i rutyne nerwy iego są zaharto- 
wane, spokój jest jego sta. 

W związku z tym pozostaje spra- 
wa należenia miłodz'eży szkolnej do 
towarzystw sportowych. Jest to na- 
szą we ka bolączką, że! element nai- 
imteligentniejszy jest odsuniety od 
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udziału w sporcie. Inaczej jest w 
Niemczech, Francji i w innych kra- 
jach. Wiemy. że techn ka sportowa 
wymaga dużej inteligemcii. Gry ze- 
społowe wymagają opanowania dość 
trudnych zasad taktyki, wiele spor- 
tów indywiduarmych wymaga opa- 
nowania trudnych elementów techn:- 
cznych. Nic dz wnego, że inteligentny 
zawodnik opanuię szybciej te zasady. 
Brak w naszym życiu sportowyin 
młodzeży szkół Średn'ch jest dużą 
bołączka, toteż Państwowy Urząd W. 
F. i P. W. oraz Związek Związków 
Sportowych powinny dołożyć wszel- 
kich starań, by wydany przez Mni- 
sterstwo Wyznań Rel. i Ośw ecenia 
Publ. zakaz  należen'a młodz eży 
szkolnej do klubów sportowych został 
zniesiony. To bowiem, co się robi 
w szkołach w dzedzinie sportu, jest 
zupełne niedostaieczne. Wyjątki po- 
tw erdzają tylko regułę. 

Reasumując nasze dotychczasowe 
wywody, można sformułować nastę- 
pujące wn.oski, których uwzględnienie 
zeapewnć by nam mogło w tabeli na- 
rodów godne stanowisko: 

1) Przygotowanie  przedol mp iskie 
pow nno objąć jak najszersze masy 
młcdzeży; nie wolno ograniczyć się 
do opek nad kilku wybtnymi jedno- 
stkami, na'eży zaś, pracując w ma- 
sach, wyszuk wać jak najwięcej ta- 
lentów. 

2) Dopuścić trzeba młodz eż szkol- 
ną do udziału w życiu sportowym 
ogólno-polskim. 


3) iPrzygotowanie trzeba rozpocząć 
jak najwcześn ej i rozłożyć je na dłu- 
gi okres czasu. 

4) Zaprawę należy: prowadz Ć przede 
wszystkim w towarzystwach sporto- 
wych. 

5) Żaprawię obozową jako mniej ce- 
lową ogran'czyć należy przede wszy- 
stkim do zespołów, powszechnie zaś 
stosować zaprawę ndyw dualną w to- 
warzystwach sportowych. 

6) Urządzać trzeba jak majw ęcej 
zawodów o charakterze międzynaro- 
dowym. lub wysyłać najlepszych za- 
wodników na pierwszorzędne impre- 
zy zagraniczne. 

Na zakończenie postawmy sobie 
pytanie, czy KPW pracuje w myśl 
przytoczonych powyżei zasad. Na to 
odrowiedz eć możemy  twerdząco. 
Sport jest u nas uprawany masowo, 
zawodnicy pracują przede wszystk m 
indywidualnie w swych Ogn skach. 
(Mają możność startu w naiprzeróż- 
neiszych zawodach od ogn.skowych 
począwszy, a kończąc na mstrzo- 
stwach Polsk. Poziom naszych zawo- 
dników jest obecne dość wyrówna- 
ny, a wiec współzawodnictwo jest sil- 
ne. Praca nasza ne jest obliczona na 
chw.lowy efekt, ale jest rozłożona na 
dług: okres czasu i z roku na rok pro- 
wadzona na coraz wyższym pozio- 
me. W dziedzinie więc usprawn enia 
sportowego naszych mas prowadzi- 
my pracę celową. za którą przyjść 
muszą dobre wynki naszych czoło- 
wych zawodników. 


Kolarstwo 


Bez przesady można stwierdzić, że 
sport ko!iarski w Polsce jest niezwy- 
kle słaby w rorównaniu z innymi kra- 
jami. Trzeba zobaczyć masy kolarzy 
we Francji, Belgi i Niemczech, aby 
mieć pojęcie, jak kolarstwo jest tam 
rozpowszechnicne. W Kopenhadze 
czy Amsterdamie rower jest sprzętem 
codziennego użytku. Używa go tam 
robotn k, lekarz, wieśniaczka, przede 
wszystk m jako Środka lokomocji. po- 
mocy przy pełnenu zawodu, ale w 
niedzielę i dni świąteczne ten sam ro- 


wer ułatwia wyjazd za miasto, do la- 
su, na wyceczkę wspólną. by zaczer- 
pnąć w płuca świeżego powetrza i 
rozruszać męśnie po pracy. Ilość pie- 
churów w miastach iest tam często 
mniejsza od ilości cykl stów. W tym 
leży wartość srortowa kolarstwa, że 
jego sprzęt sportowy — rowe: jest je- 
dnocześn.e Środk'em komun:kacji. 

Nc tu nie pomogą zarzutv teorety- 
ków wychowania fizycznego, którzy 
ne bez słuszności twierdzą. iż z pun- 
ktu widzenia higien cznego kolarstwu. 


można w:e!e zarzucć: że nie rozwija 
ono harmonijne ciała, gdyż mięśn e 
nóg wyrabia nadmerne, gdy reszta 
grup mięśniowych pracuje niewspół- 
m ernie mn ej lub wcale, że pozycja 
jeżdżącego jest przygarbiona i ne- 
estetyczna itd. Znalazło by się takich 
zarzutów jeszcze kilka, ale ne są one 
istotne. Niewątpliwie kolarstwo czy- 
sto sportowe, upraw ane w terenach 
trudnych, górzystych, na dystansach 
dalekich, może przyneść szkodę, ale 
umiarkowanie ćwiczone w terenach 
n zinnych po odpowiednim przygoto- 
wanu ma te same wady i zalety, co 
i nne sporty o charakterze zawodni- 
czvm. 

Podkreślć należy przy tym, że ko- 
larstwo jest dziś znakomtym środ- 
kiem pomocniczym w działaniach wo- 
jiennych. Kompanie cyklistów, to ma- 
łe oddzały zmechanizowane. spełn a- 
jące specjalne zadania. w których za- 
leży na szybkości działań, a jednocze- 
śnie to szybki środek łączności, to 
przyśpieszona służba patrolowa, mel- 
dunkowa i wywadowcza. lm więcej 
będz e czynnych kolarzy, tym — rzecz 
zrozumiała — łatwiej będz e zorgani- 
zować w razie potrzeby pełne oddzia- 
ły kolarsk e. Nie trudną już teraz bę- 
dzie dla nas rzeczą wycągnąć ana- 
łogczne wniosk, jeżeli idzie o zasto- 
sowanie kolarstwa w kolejnictwie. 
I tu praktyczna jogo wariość w życiu 
codziennym jest ta sama. W kolejo- 
wym p. w. kolarstwo spełniać może 
podobną rolę. Chodzjić tu będzie — 
konkretne mówiąc —o szybkie ubez- 
pieczene dużych odcinków linij kole- 
jowych. o częste j szybkie ich patrolo- 
wane. o szybk'e wiadomości w razie 
zauważonych zniszczeń, szybkie za- 


bezpieczenie w raze potrzeby waż- 
n eiszych ob ektów na tras e. słowem— 
o zabezpieczen e linj i obiektów kole- 
jowych. Do tego właśnie potrzebne 
są lotne oddziały, które swą służbę 
pełnić będą mogły na szybkich, zwrot- 
nych, możliwych do użycia w różnym 
terenie środkach lłokomocji—a węc 
przede wszystkim na rowerach. Dla 
tych więc przyczyn propagować mu- 
simy kolarstwo, iako sport, którego 
praktyczna wartość ma dla kolejni- 
ctwa duże znaczenie. 

Kolarstwo szosowe postawić mu- 
simy wyżej niż torowe. Nie tylko dla 
tego, że kolarstwo torowe ma chara- 
kter bardz ej sztuczny, że wymaga 
drogich urządzeń, ale przede wszyst- 
kim dlatego. że wyścig na szosie jest 
bliższy naszych potrzeb, że jest pra- 
ktycznym dostosowan em um ejętności 
jazdy do terenu. Zresztą bezwątpienia 
sportowcy sami wo!ą szosę niż tor. Tu 
nie trzeba ani torowej chytroŚc. i spry- 
tu, ani nudnej nauki przygotowawczej. 
Zdrowy rczsądek, zmysł praktyczny, 
poparte c elesnym wyrobieniem wy- 
siarczą do zwycięstwa. 

Różnica mędzy kolarstwem a in- 
nym. sportami leży w potrzebnym 
wysiłku woli. Gdy lekka atletyka, pły- 
wanie, boks i szereg mnych sportów 
wymaga wys'tku mięśni, płuc i serca, 
a więc tylko wyiątkowej sprawności 
fzycznej. wysłek kolarza szosowca 
jest w pierwszym rzędzie właśnie 
wysłkien woli. Tę silną wolę, to 
zaparcie się siebie i upór w walce 
może w sobie wyrobić każdy bez 
wyjątku człow ek. I może właśnie 
dlatego na Zachodzie kolarstwo jest 
sportem mas, bodaj naipopularn.ej- 
szym ze wszystkich. 


Ogólnopolski program imprez sportowych 


w sezonie zimowym 1936 /37 


Główne. Zawody Sportowe KPW 
były ofcialnym zakończen em progra- 
mu letniego prac naszej Organizacji. 

Paźdzernk j| początek  lstopada 
wykorzys ają re.erenci wf. Okręgów 
i Ognisk KPW na sporządzenie pól- 
rocznych sprawozdań i przygotowa- 


nie programu na okres zimowy. W 
tvm roku zima zapow ada sę wcze- 
Śnie. Kierown'ctwo sportowe KPW 
opracowuje równeż szybciej plan 
pracy na okres zimowy 1935/37. aby 
zawodnicy mogli wcześne rozpocząć 
planowy i racjonalny trening. 


Program imprez sportowych KPW 
w zmie 1936/37 przedstawia się na- 
stępuląco: 

Listopad: 
22. Otwarcie sezonu zimowego. 


Grudzień: 


Zaprawa narc arska, łyżwiarska oraz 
w grach sportowych. W trzeciej de- 
kadz e grudn a ogn.skowe zawody we- 
wnętrzne KPW, poza tym udział w im- 
prezach ogólno polskich. 

20—31. Kursy narciarskie propa- 
gandowe Zarządu Głównego KPW w 
„Kolbie* w Zakopanem. 


Styczeń: 

1 — 14. Kursy narc arskie doskonalą- 
ce Zarządu Głównego KPW w „Koli- 
bie“ w Zakopanem. 

14—28. Instruktorski kurs narciar- 
ski Zarządu Głównego KPW. w „Koli- 
bie“ w Zakopanem. 

W Ogniskach i Okręgach KPW za- 
wody łyżwiarskie, narciarskie i gier 
sportowych jako el.minacyjne do Za- 
wodów Okręgowych KPW. Zawody 
narcarskie o odznakę iP.Z.N.. udział 
w zawodach ogólno-polskich. 


Luty: 


1—15. Okręgowe zawody narciar- 
skie, łyżwiarskie i gier sportowych. 

24—25. (Główne zawody narciar- 
skie KPW. 

Nadto udział w ogólno polskich rai- 
dach narciarskich i zawodach sporto- 
wych. 

Marzec: 

Udział w zawodach krajowych. 

23—24. Zimowy turniej gier spor- 
towych Okręgów KPW o puchar Pre- 
zesa Zarządu Głównego KPW w War- 


szawie. 

30—31. Odprawa wiosenna refe- 
rentów wf. w Zarządzie Głównym 
KPW w Warszawie. 


Zakończenie sezonu zimowego. 
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W końcu września 1936 odbyła się 
w Zakopanem konferencja programo- 
wa przy udziale przedstawic eli władz 
oraz delegatów związków sportowych 
i klubów, zajmujących się sportami 
zimowymi, która ustaliła szczegóło- 


wy program imprez Sportowych w 
ciągu zimy 1936/37. 


W terminarzu tym zasługuja na spe- 
cjalne wyróżn enie zawody a mistrzo- 
stwo Polski. W narcarstwe odbęda 
sę one w dwóch terminach, a mia- 
nowicie w dniu 31 grudna beg 
rozstawny 4x10 km. o mistrzostwo, 
oraz w dniach od 30 styczna do 3 lu- 
tego m strzostwa w pozostałych kcn- 
kurenciach. Mejsce tych zawodów 
zostanie ustalone później. W sanecz- 
karstwie mstrzostwa Polski, również 
w konkurencji międzynarodowej, bę- 
dą rozegrane w Krynicy w dniacn 
6 i 7 lutego. Termnarz zawodów ho- 
kejowych nie został jeszcze ustalony. 


Z imprez inmych zasługują na spe- 
cjialną uwagę ogólnopolskie zawody 
konne w Zakopanem w dniach 10— 
19 stycznia oraz V. zmowe wyścigi 
konne w Zakopanem, które odbędą s.ę 
w dniach od 24 styczna do 17 lutego. 
C'ekawą imprezą będzie również au- 
tomobilowy wyścig zimowy Kraków— 
Zakopane, wyznaczony na dz.eń 24 lu- 
tego. 


W szczegółach termnarz sezonu 
zimowego przedstawa sie następują- 
co (w nawiasach podana jest nazwa 


organizacji. przeprowadzaiącej dane 
zawody). 

Listopad 
22. Otwarcie sezonu zimowego 
(PZN). 

Grudzień 


13. Krynica— Zawody hokejowe 
(Kryn. Tow. Hok.); Lwów — Sztafeta 
4x5 km. (KTN Lwów); Nowy Targ— 
Konkurs skoków (SN Podhale Nowy 
Targ). 

19. Zakopane — Otwarcie taru łyż- 
wiarsk ego i hokejowego (Zarzad M. 
Zakopane). 

23. Raid kolejowy (KTN). 

25—27. Krynica —M.ędzynarodo- 
Wes S hokejowe 4(Kryn. Tow. 

ok.). 


26. Sławsko — Slalom (KTN Lwów): 
Krynica — Konkurs skoków (SN. Zw. 
Strz. Krynica). 

26 — 27. Wisła — Bieg sztafet be- 
skidzk ch, slalom i konkurs skoków 


(SKN Katow ce). 


26. Zakopane — Konkurs skoków 
(SN. PTT. i SN. Wisła). 

26 — 27. Zakopane — Zawody hoke- 
jowe (Zak. Tow. Łyżw.). 

27.  Sławsko— Konkurs skoków 
(KTN Lwów); Rabka — Zawody nar- 
<iarsk'e o odznakę sprawn. (SN. Ogn. 
Zw. Podh.); Krynica — Zawody o od- 
znake sprawn. PZN (SN. Zw. Strzel. 
Kryn.); Szczawnica — Konkurs sko- 
ków (SN Wisła Szczawn.). 

30. Polana Chochołowska—Zawody 
o cyfrę zjazdową (WKN. Warszawa). 

31. Polana Chochołowska — Bie 
rozstawny 4x10 km. o mistrzostwo 
Polski (PZN). 

Styczeń 1937 r. 

1. Zakopane — Konkurs skoków (SN. 
PTT. Zakopane). 

1—3. Rad gwaźdzsty do N. Tar- 
gu. narciarski (SN. HKN. Kraków) 

I — 3. Krynica — Międzynar. zawo- 
dy hokeiowe (KTH. Krynica). 

1—3. Zakopane — Międzynar. za- 
wody łyżwiarskie o mstrzostwo Za- 
koranego (Zak. Tow. Łyżw.). 

2—3. Wisła—Otwarcie sezonu nar- 
ciarsk'ego (SKN. Katow ce). 

2—3. Rabka—Dni narciarskie Rab- 
ki (SN. Ogn. Zw. IPodh.). 

6. Zakopane — Konkurs skoków (SN. 
W sła Zakopane). 

6— 11. Krynica—M ędzynar. turn'ei 
hokejowy œo  mistryostwo Krynicy 
(KIH Krynica). 

10. Zakopane — Bieg 18 km. (ON. 
Sokół Zak.). 

10. Krynica — Konkurs skoków (SN. 
Zw. Strzel.). 

10. Nowy Targ— Bieg zjazdowy 
Turbacz — Nowy Targ (SN. Podhale 
N. Targ). 

10 — 19. Zakopane — Ogólnopolskie 
zawody konne (Małop. KI. Jazdy). 

22 — 23. Marsz Strzelecki 1. Bryga- 
dy Chabówka — L'manowa — Nowy 
Sącz (PZN). 

14. Zakopane — Otwarce toru sla- 
lomowego w Suchym Zlebe (NKZ.). 

16 — 17. Krynica — Zawody sanecz- 
karskie o mistrzostwo Krynicy (Kryn. 
Tow. Narc.). 

16— 17. Zakopane — Zawody narc. 
o memoriał Ś. p. Wóycickiego (SN. 
Wisłą Zakopane). 

16— 17. "Rabka — Mistrzostwa V. 
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Okręgu PZN. (V. Okręg PZN). 

17. Zakopane—Żawody konne o pu” 
char Pana Prezydenta R. P. (Małop. 
Klub Jazdy). 

17. Przemyśl—B eg rozstawny 4x4 
km. (Przemyske Tow. Narc.). 

19—21. Lwów —Mędzynarodowe 
zawody narciarskie jubileusz KIN. 
(KTN. Lwów). 

21 — 24. Kryn ca — Akadem'ckie za- 
wody  narołarskie  międzynkarodowe 
(SN. AZS.). 

23. Krynica— Zawody hokejowe 
(KTH). 

23. Zakopane — Zawody narcarskie 
o puchar K. Makuszyńsk:ego (SN. Wi- 
sła Zakopane). 

24. Rabka—Bieg zjazdowy Turbacz 
— Rabka (SN. Ognisko Zw. Podh.). 

24. I.— 17. Il. Zakopane — V. Zimo- 
we Wyścigi Konne (Małopol. Kl. Jaz- 
dy). 

24. Zakopane — Konkurs 
(ON. Sokół—Zakopane). 

21 — 28. Rabka — Zawody narc ar- 
skie o puchar Ameryk: Północnej (SN. 
Ogn. Zw. iPodh.). 

30. I. — 3. Il. XVIII Międzyrarodo” 
we zawody narciarskie o mu.strzostwo 
Polski (PZN). 


skoków 


Luty 

6—7. Krynica — Międzynarodowe 
zawody Sanedzkarskie o mistzpiostwo 
Polski (KIF). 

6—7. Zakopane — Mędzynarodowe 
pokazy iązdy figurowej na łyżwach 
(Zak. Tow. Łyżw.). 

7. Góry Ś-to Krzyskie — Dzień nar- 
ciarza (SN. PTT. K eke). 

7. Zakopane — VI. Dzień wyścigów 
konnych o Wielką Nagrodę Tatr im. 
red. M. Dąbrowskiego (Małop. Klub 
Jazdy). 

7. Drohobycz — Otwarcie skoczn — 
konkurs skoków (SN. PTT. Droho- 
bycz). 

7. Zwardoń —Zawody o odznakę 
sprawn. (TTN. Kraków). 

7—9. Zakopane — M.ędzynarodowe 
zawody narc.arskie ZHP. (HKN. Kra- 
ków). 

10222 
(KTN). 

12 — 14. Mistrzostwa narciarskie VI 
Okręgu PZN. 


Raid  kolejowo-narciarski 


13— 16. Marsz Fuculskim szlakiem 
Il Bryg. Leg. 

14. Sławsko — Beg o odzn. sprawn. 
PZN. (ON. Sokół Lwów). 

14. Szczyrk—Otwarce skoczni nar- 
ciarskiej (SN. 3 psp. Be'sko). 

14. Ke:ce — Okrężny b eg sztafeto- 
wy narc. (WIP. i IPW. K elce). 

18. Sławsko—B eg ziazdowy z Iro- 
ściana (KTW Lwów). 

16—17. Woroch a == Zawody“ nare: 
komb. norw. (ON. Sokół Kraków). 

20 — 21. Nowy larg— Zawody nar- 
ciarske w biegach :ı skokach (SN Pod- 
hale N. Targ). 

21. Rabka—B'eg zjazdowy Turbacz 
— Rabka (TTN. Kraków). 

24. Zakopane — Automob lowa iaz*a 
zimowa Kraków — Zakopane (Krak. 
Klub Autom.). 

27—28. Marsz narcarski Zułów — 
W:lno. 

21. Be'sko— Zawedy narcarske o 
odznakę sorawn. (SN. 3 psp. Belsko). 

27. Krynica — Zawody hokejowe 
(KTH.). 

8.11.—1,HI. Zakopane—Zawody nar- 
ciarskie o odznakę sprawnośc: (HKN). 


Wychowanie fizyczne 


Wychowanie fizyczne młodzieży w Niem- 
czech stanowi specjalną troskę kierowników 
Trzeciej Rzeszy. „Wychowanie fizyczne 
jest służbą dla pańStwa i nie może upłynąć 
ani jeden dzień w życiu młodzieży bez dwu- 
krotnych, godzinnych ćwiczeń fizycznych 
w zakresie sportu i gimnastyki“. Tak głosi 
sam Adolf Hitler. Wychowanie fizyczne star 
nowi w Niemczech obowiązkowy dział wy- 
chowania narodowego. Ta obowiazkowość 
wychowania fizycznego jest nie tylko silnie 
modkreŚślana, ale realizowana też z niemiec- 
(ką dokładnością. Pod tym względem — 
trzeba przyznać bezstronnie — wychowanie 
fizyczne młodzieży stoi w Niemczech wyżej, 
miż u nas. 


Organizacja młodzieży niemieckiej nosi 
miano kanclerza (Hitler—Jugend) i dzieli 
się na 4 grupy: dwie męskie i dwie żeń- 
skie. Chłopcy od 10—14 lat iworzaą t. zw. 
„młodzież“ (Jung Volk) dziewczęta zaś 
w tym wieku należą do t. zw. młodych 
dziewcząt (Jung Mädel). Chłopcy od 14—18 
lat tworzą właściwą młodzież (Hitler Ju- 
gend), dziewczęta zaś od 14—21 lat należą 
do Związku dziewcząt niemieckich. Hitler 


Marzec 

7. Zakopane — Mis'rzostwa zjazdo- 
we (SN. AZS Kraków). 

7. Zakopane — Konkurs skoków (SN 
Zw. Strzel. Zakopane). 

13— 14. Zakopane — Zawody nar- 
ciarskie (ON. Sokół Zakopane). 

14. Zakopane — Zawody pływackie 
(Zak. Sekcia Zw. Pływackiego). 

14. Zakopane Beg o sprawność 
PZN. (ON. Sokół Zakopane i Kraków). 

21—23. Zakopane — Zawody zjaz- 
dowe (HKH Kraków). 

28—29. Zakopane—M strz. w komb. 
alpejsk. (I Warszawski okręg IPZIN.). 

28 — 20. Czarnohora — Mistrz. w 
komb. alp. (KTN. Lwów). 


29. Zakopane — Zawody pływackie 
(Zak. Sekcja Zw. Pływackiego). 


Kwiecień 
2—5. Zakopane — Tatrzański raid 


narc. (Narc. Kl. Zjazd. Zakopane). 


7. Zakopane — Jub leuszowe biegi 
zjazdowe na Hali Pysznej (SN. PTT. 
Zakopane). 


młodzieży niemieckiej 


‘Jugend jest to dziś potężna organizacja, li- 
czącą z górą 6 mil onów członków. Charak- 
terystyczną cecha tej onganizacji jest to, że 
działa ona na podstawie samorządu. Organi- 
zacje podobne istnieją wnrawdzie we Wło- 
szech (pod nazwą Balila), na Węgrzech 
(pod nazwą Lewente), jednak tam powoła- 
me zostały do życia na skutek ustawy 
państwowej. podczas gdy Niemcy szczycą 
się tym, że młodzież samorzutnie prowadzi 
swe wychowanie dla państwa, uważając je 
za największy dla siebie zaszczyt i za nakaz 
moralny. 

Cała prawie młodzież szkół powszech- 
nych, a także młodzież szkół Średnich, za- 
wodowych i rzemieślniczych należy do Hi- 
tler Jugend. Nawet w szkołach akademic- 
«ich uprawianie ćwiczeń jest tak dla mę- 
skiej, jak i żeńskiej młodzieży obowiązu- 
jące. 

Na czele całego ruchu młodzieży stoi 
przywódca młodzieży Rzeszy t. zw. Reichs- 
jugendfiihrer (obecnie Buldur von Schirach). 
Rzecz ciekawa, że wyszedł on na to kie- 
rownicze stanowisko z grona młodzieży icd 
początku istnienia organizacji brał udzia! 


w iej pracach. Nie ulega maturalnie kwestii, 
że, chociaż organizacja ta jest oparta na 
zasadach samorządu. to jednak państwo ma 
wpływ ma całokształt jei prac i podlega 
ona — choć pośrednio — wraz z innym: oT- 
ganizacjami wychowania fizycznego przy- 
wódcy sportowemu Rzeszy. 

Biura centralne naczelnego przywódcy 
młodzieży mieszczą się w Berlinie. Organi- 
zacja jest zasobna i w wielu miastach po- 
siada własne domy; w jej zarządzie znaj- 
duje sie także około 3.000 schronisk, toteż 
wycieczki krajoznawcze i ćwiczenia tere- 
nowe sa bardzo rozpowszechnione. 

Przechodząc do metod pracy, należy pod- 
kreślić. że na pierwszym mieiscu organiza- 
cja stawia t. zw. sporty terenowe. Nie jest 
ło nic innego, jak — w zmodyfikowanej 
formie — przysposobienie wojskowe. Nale- 
żą tu marsze, terenoznawstwo, obozown:c- 
two, ćwiczenia w ocenie odległości, ćwicze- 
mia łaczności i í| p. Mają one na celu — 
rzecz jasna — ro. wilanie uzdolnień wojsko- 
łwych j urabianie powolne, ale systematycz- 
ne w tym kierunku, łączą się z tym odpo- 
łwiednie zabawy i gry. 

Przy prowadzeniu tych ćwiczeń zwraca 
się baczną uwagę na wyrabianie takich cech 
imdywidualnych, iak karność i obowiązko- 
wość, a więc na kształcenie charakteru, Obok 
sportu terenowego, któremu poświęca się 
majwięcej czasu, uprawiane są takie sporty, 
jak lekkoatletyka (biegi. skoki. rzuty kulą 
lu» kamieniem) i gry. Ćwiczenia gimna- 


styczne, mające na celu ogólne rozwinięcie 
organizmu, nie są również zaniedbywane. 
(Pływanie jest uprawiane obowiązkowo i ca- 
ła młodzież wyższych klas szkół powszech- 
mych umie pływać. Widzimy więc, że 
i spośród Sportów uprawiane są przede 
wszystkim te (pływanie, rzut, bieg), które 
maja wartość praktyczną. 


''W r. 1934 zapadła uchwała, przyznająca 
młodzieży dzień sobotni i popołudnia w Śro- 
dẹ do jej wyłącznej dyspozycji; dni te są 
wolne od zajęć szkolnych. 

| Młodzież męska w wieku 19—20 lat mu- 
si odbyć półroczny obóz pracy, który jest 
obowiązkowy dla wszystkich. Program obo- 
zu obejmuje ćwiczenia fizyczne i pracę 
reczną przy  regulacii rzek, budowie 
i naprawie dróg polnych. niwelacii terenów 
nienżytecznych, karczowaniu lasów i t. D. 
Po odbyciu obozu młodzież zostaje po- 
woltaną do służby wojskowej. 

Jeżeli dodamy, że sieć boisk i urządzeń 
sportowych jest w Niemczech doskonale 
rozbudowana. że stworzono tam dla sportu 
odpowiednie warunki pracy, szkoląc instruk- 
torów i dostarczając sprzęt sportowy. nie 
będziemy się dziwili. że przy takim stosun- 
ku władz do spraw wychowania fizycznego 
(przymus. czas, warunki odpowiednie) mło- 
dzież n emiecka potężnieje, rozwija się fizy- 
cznie i kształci duchowo w myśl naczelnej 
zasady Rzeszy: jak najlepszegoprzygotowa- 
nia całego społeczeństwa do obrony kraju. 
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